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ó§iara strasznego nałogu
l H ę d z a  f a b r y k a n t a  f a l s z g n y c b  p i e n i ę d z u  z  D a i b r o w p

Dąbrowa Górnicza, 20. 'istopada. 
Kolonja „Smugi“ w  D ąbrow ie Górn., 

P°łożona daleko za miastem, aż pod Go- 
jjhogiem składa się z kilkunastu zaledwie 
tajnych, niskich domków, zamieszkałych 
..^łącznie przez najbiedniejszych robot* 

ków .
I W  jednym z nich. którego w łaścieie- 
J p  jest p..Kubica, skromne, jednoizbowa 
(Jpszkanko zajmuje rodz!na bezrobotnego 
■̂6fana M'galskiego, sk ład ^ ea  się z 5 

Nędza panuje tu w szechw ładnie, to  
1z rodzina ta  p rzeżyw a praw dziw ą tra ­
f i ę ,

c Przed trzem a dniami M;galskiego za­
ła m a n o  w  B ed z!n :e. w  chw ńi. ?d v  ii=i-
j.^ał puśc!ć w ob;eg fa'szywe monety 
p ło to w e . W  rmeszkaniu jego przeprow a- 
u^tio rewizje i wykryto urządzenia do 
j^rwowania 20 1 50-groszówrek, oraz

Gotówek.
Zrezygnow any Migalski przyzna? się 
fałszerstw a, tw ierdząc, że Zmusiła go
tego nefea. Słabo jednak S T ^ ó i  Sł% S i f  ł a f ^ S

r ^ y  „fach“, to  też pieniądze z jego fa- 
j./k i b y ły  łatwe do rozpoznania jako

w swojem mieszkaniu 
i 50-groszówek oraz 

2-zlotówek,

ny dotąd gość — niedostatek, bo zarobio­
ne pieniądze zabierali restauratorzy .

Łzy i łagodne uwagi żony, wymówki, 
oraz napomnienia nie odnosiły żadnego 
skutku, to też atm osfera pożycia malżeń* 
skiego staw ała się nie do zniesienia. Nie* 
szczęśliw a żona kilkakrotnie opuszczała 
pijaka, łudząc się nadzieją, że może się 
w reszcie opamięta, lecz daremnie.

Migalski brnął coraz dalej, aż wresz­
cie stracił pracę.

T eraz upadek jego postępuje już coraz 
szybciej. Nie mając innego w yjścia, zacią­
ga się w szeregi jednej z lewicowych 
partyj politycznych, co kończy się> niemi­
łym konfliktem z w ładzam i } uwiecznię* 
niem jego nazwiska w albumie przestęp­
ców. Na krótko jeszcze otrzym uje pracę, 
co  umożliwia mu tylko oddawanie się pi­
jaństw u. Nieszczęśliwa żona jeszcze w ię- 
cej nieszczęśliwego człow ieka, chcąc ra­
tow ać dzieci przed śm iercią głodową, szu­
ka pracy i przez pewien czas pracuje ja­
ko pielęgniarka w  szpitalu Kasy Chorych 
w Dąbrowie.

n MTikaty i z tego powodu proceder ten 
Przynosi? mu spodziewanych zysków. 

raz z rodziną cierpiał on nada! nędzę.

p i j a ń s t w a

to, Zeznania M>'galskiego tylko częściowo 
o słaniaią tajniki jego życia; tiie mówi on 
O.sobie w szystkiego, bo poprostu nie ma 
m ^agi przyznać się do tego, że dzięki 
 ̂^Wałczonemu nałogowi pijaństwa 

^ ®dł z drogi uczciwej pracy i stoczył sie 
bagno. Stał się przestępcą, wrogiem

szło w  nałóg, k tó ry  doprowadził go do cC e l a z  n i ż e j . , *
upadku. Rozpijał się coraz więcej i za­
niedbyw ał się w pracy, narażając* się 
przełożonym . W  domu zjawił się niezna-

I te raz  jednak w ódka staje się przy* 
czyną dalszego nieszczęścia rodziny. Za­

w rze  pijany Migalski odwiedza żonę w  
szpitalu, dom agając się od niej pieniędzy 
na wódkę. G dy kobieta nie ma, lub odma­
wia mu, w yczynia aw antury , p rzez co 
wkońcu kobieta traci pracę.

T eraz zabiera się do „pracy’* Migał* 
ski, lecz do pracy, k tóra zaprowadziła go 
za kraty więzienne. W  mieszkaniu swem  
rozpoczyna produkcję falsyfikatów, zmu­
szając do przestępstwa również żonę i 
dzieci. Isto ty  te, z konieczności bowiem  
pomagają fałszerzow i w  kolportowaniu 
falsyfikatów'. Jakżeż prędko i smutnie koń­
czy sie jednak ta  część życia człowieka, 
dotkniętego strasznym  nałogiem  pijań­
stw a.

ffWlantOf M eG alu
P o  aresztow aniu Migalskiego odwie­

dziłem nieszczęśliw ą rodzinę, znajdującą 
się bez środków do życia. Na tw arzy  
młodej jeszcze kobiety maluje się rozpacz, 
w  oczach w idać beznadziejny smutek, ą 
po  bladych licach zmęczonej fw arzy  ply* 
ną gorące łzy...

A troje nieletnich dzieci w ciąż darem* 
nie w oła : . ,

— Chleba, mamo, chieba! (W -k)

a

•Stodoła f t r w ión bandyty
K r a Ś ó w ,  20. 11. Tel. wł. postrachem  ludności zachodnich części
W  Studziance koło P rzew orska województwa lwowskiego, szczególniej 

schw ytano groźnego bandytę Maczugę, powiatu brzeskiego. . . . ,  ‘ ,
w ^ ig a lsk l, k tó ry  jest z zawodu elektro- k tóry  w ciągu kilkunastu m iesięcy był M aczuga uciekł z więzienia o l gnid-

-

f j^ c z e ń s tw a  i złam ał życie sobie i sw ej 
'kinie.

k a d r e m ,  przez szereg lat pracował w - - r*- -   Ą %Chorych w Sosnowcu, byl p. nym ; 
pracownikiem i dobrze zarabiał, 

t j J ^ s tk o  składało się jaknajłepiej," lecz 
° dotąd, dokąd nie zaczął... pić. Po* 

ątkowe przyzw yczajenie do wódkj prze-

**Qciągi motorowe 
w Niemczech

j ) e r l i n ,  20. 11. Te!, w ł.
S to -  Półtorarocznej próbie z pociągiem

P o d  s ą d  w o jsk o w y
E c lia  l a m n c l i u  s i a n a  w  A u s t r ii

k  ° * y ra , łączącym  Berlin z Hambur- 
taijśl.hia być w prow adzona podobna ko-
^ iJ^ac ja , m. in. z Bytomiem. W rocła- m m '  ■ ■ ■  m m  m

Dreznem, Monachium, £ W | e r C I V 1 l l j O n O W e  1 1 8 4 1 1 2 / 0 8

W i e d e ń ,  20. 11. (PAT.)
W  najbliższych dniach odbędzie się 

przed sądem wojskowym  w W iedniu roz­
praw a przeciw ko dwum narodow ym  so­
cjalistom, braciom  O tt. Usiłowali oni w  
dniu 25 llpca z polecenia centrali narodo­
wo - socjalistycznej uwięzić prezydenta

republiki Miklascha, przebywającego w  
miejscowości Welden w Karyntji 1 zmu­
sić go do mianowania Rintelena kancle­
rzem. Policji udało się aresztow ać obu 
braci i uniemożliwić w ten sposób w yko­
nanie zamachu.

ńią itd. Pociągi motorowe będą roz- 
^ IV szybkość 105 — 120 km. na godzi­
we t^za tem  projektowane jest zwiększę* 
\ ĉ b k ° ś c i  przeciętnej pociągów osobo- 
H f1 na kolejach niemieckich do 90 km. 
^ g’°dzinę, -a tow arow ych do 70 — 75 

' godzinę.

na Konsntal włoski
w Sbsyaft

20. 11. Tel. wł.

u r z ę d n ik ó w  k a n c e la r ii  n o ta r ia ln e ! w  JEown&y ♦
W a r s z a w a ,  20. 11. Tel. wł. ^
U rząd prokuratorski prowadzi docho­

dzenie w spraw ie nadużyć, k tórych do­
puścili się dwaj urzędnicy kancelarji no­
taria lnej z Łomży. W ykorzystu jąc nie­
znajomość wśród kłijentów nowej taksy 
za czynności notarjalne, _ pobierali oni 
opłaty w dawnej wysokości, chowając

nadw yżkę do własnej kieszeni. Naduży­
cia w ynoszą podobno sumę około ćwierć 
moljona złotych, gdyż różnice w opłatach 
były  bardzo znaczne. Nieuczciwi urzęd­
nicy przeznaczali pieniądze na hulanki w  
czasie wycieczek do W arszaw y. Nie po­
siadają oni żadnego osobistego m ajątku, 
na którym  możnaby dochodzić strat.

.  — — - — — — -

ytakf konsulat włoski w miejscowości 
!A aar w Abisynji, dokonano napadu. 

gruPa tubylców uzbrojona w re- 
e.rv i noże wdarła sie do gmachui noże wdarła sie do gmachu 

iN ia  u > zniszczyła częściowo urzą- 
tsW i wewnętrzne. Jeden wartownik 
V | tu został zabity a dwuch ciężko

Angielska mgła
L o n d y n ,  20. 11. Teł. wł.
Anglja i kanał La Manche były przez 

cały dzień dzisiejszy nawiedzone nie­
zwykle gęstą mgłą. Żegluga na kanale 
Lą .Manche uległa chwilowej przerwie. 
Komunikacja kolejowa odbywała się z

wielkiemi opóźnieniami. Ruch na liniach 
lotniczych został całkowicie w strzym a­
ny. W  Londynie zanotowano wiele w y­
padków ulicznych, w czasie których kil­
kanaście osób odniosło rany. Z prowin­
cji nadchodzą wiadomości o licznych 
w ypadkach śm iertelnych, spowodowanych 
mgłą.

nia zeszłego roku f  aż  dotychczas poli­
cji nie udawało się go schw ytać. T rud­
ność polegała przedew szystkiem  na tem, 
że ludność nie chciała go w ydać, będąc 
pod jego terorem , a pozatem  zmieniał on 
błyskaw icznie m iejset pobytu. Tam  gdzie 
się chwilowo zatrzym yw ał, daw ał znać 
o sobie zuchwalemi rabunkam i i m order­
stwami.

Policja patrolow ała po wsiach, szuka­
jąc śladów bandyty. Szczególniej usilnie 
tropiono go od czasu powodzi, kiedy to 
zabito w  starciu  jego groźnego tow arzy­
sza, bandytę Byka. W reszcie osaczono 
go w  zabudowaniach wsi Gwizdań gmina 
Studzianka, pod Przew orskiem . Policja 
schw ytała go w kryjów ce m ieszczącej się 
w  stodole, do której M aczuga wchodził 
przez psią budę. P o  kilkunastu strzałach, 
jakiemi policja zasypała kryjów kę ban­
dy ty , zrezygnow ał on z oporu i poddał 
się.

Rekord jzyskośct okręfa
N o w y  J o r k ,  20. 11. P at.
Parow iec „Brem en“ linji North G er­

man Lloyd ustanowił now y rekord dla 
przejazdu przez północny A tlantyk, od­
byw szy drogę z Cherbourga do Nowego 
Jorku w przeciągu czterech dni, 14 go­
dzin i 27 min. Przeciętna szybkość wy­
nosiła 28 węzłów czyli 50,4 kilometrów 
na godzinę.

©

Straszna katastrofa 
samochodowa

T  e h  a r  a n, 20. 11. P a t
Na drodze z Meszedu do TCuczanu 

spadł na w irażu do rowu autobus z 30-tu 
pasażeram i. Siedmiu pasażerów  zostało 
sabitych, kilkunastu jest rannych,
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f t e d u & c f e  t c  f a Ś r t j e e  m m z y n  t c  ( p c r ę U e

280 wo&otn Baw Bez p ru c i)
Z Poręby . donoszą, że  w  tamtejszej 

fabryce maszyn, należącej do Stowarzy­
szenia Polskich Mechaników w Amery­
ce, sytuacja pogarsza się, przybierając 
formy katastrofalne.

Z dniem 17 bm. zarząd fabryki wy­
mówił prsce 280 robotnikom, a na dzień 
1 grudnia zapowiedziane są dalsze wy­
mówienia.

Zarzad fabrykf tłumaczy wymówienia 
brakiem zamówień. Wśród robotników, 
którzy w obliczu nadchodzącej zimy, po-

Dziś: Ofiar. N. M. P. 
Ju tro : Cecyljł. Filom. 
W schód słońca: g. 7 tn. 30 
Zachód: g. 18 m. 00 
D ługość dnia: g. 8. m. 30

zostaną bez środków do życia, wymówie­
nia wywołują wielkie rozgoryczenie.

Jak nas informują przewidziane są 
również redukcje urzędników.

Z Dąbrowy donoszą, że również w 
hucie Bankowej 35 ludzi o‘r yrnato wy­
mówienia.

Obifźka m i  w Spółce irackiej?
Z a d e c g d u fe  «» s»f«f wotS®*© 2K©I»r€H**i«

W  niedzielę, 25 bm. odbędzie się posiedzę- marnych tytułem  wpłaconej zaliczki dla rend - 
ttłe Zarządu Spółki Brackiej z udziałem, star- stów  niemieckich, Zarząd Spółki Brackiej zmu- 
szych brackich w Katowicach. Na pośiedze- szcmy będzie wystąpić na  walnem zebraniu,
niu tem, jak informują, om aw iana ma być sy­
tuacja  finansowa Spółki Brackiej, która, jak 
wiadomo, nde przedstaw ia się różowo.

Ponieważ Spółka Bracka do tej pory nie 
otrzym ała jeszcze od rządu 3.700.000 zł., otrzy-

Idóre m a się odbyć w grudniu br., z wnioskiem 
o niezałiczenie do czasu wysługi emerytalnej 
czasu służby wojskow ej (przedwojennej i wo­
jennej) oraz z wnioskiem o dalsze obniżenie 
ren t o  2 0  procent.

Z  sali sadowe! w CtiortoW^
Przed Sądem Okręgowym w Chorzowie\ 

czyta się we wtorek- rozpraw a karna PrL rze* 
znanem u działaczowi komunistycznymu, •) że- 
m u Gilnerowi, zam. w Orzegowie. Akt oska g 
nia zarzucał mu rozpowszechnianie uloj® #  
treści w ywrotowej i to  w dniu 2 0  lipca ^  
czasie meczu footbaiow ego. na boisku w & 
czycach. Po przeprowadzonym  przzwodzie 
dowym sąd ogłosił wyrok, mocą k trrego 
dził Uilnera na 1 rok więzienia z pozbawień 
praw  obywatelskich na 'p rzec iąg  lat pięciu- .

Pod tym samem zarzutem zasiadł na ,a .. 
oskarżonych Gerhard Pisułski, zam. w 1^ . JJe- 
czowie, w pow. Świętochłowickim Oskarż^ 
g'> zatrzymał w d-raj 30 kwietnia ar. nwzU' 
jakiś osobnik i poprosił go o rozdanie  ̂
szej ilości ulotek, wzamian za co ofiarował 
1,50 zł. Kiedy jednak oskarżony przekonał s . 
że chodzi tu. o ulotki o treści antypanstwoW ^ 
wszystkie wrzucił do śmietnika. PoirrP ] 0  J 
postawiono go w stan  oskarżenia. P 0 Iłie,jj|i 
na rozprawie przesłuchani świadkowie w y " i 
o oskarżonym bardzo dobre św iadectw o — 
uwolnił go od winy i kary.

Jforomifca tftąsGa  "" ■ tfwrr::s
Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobieskiego XI, —  tek 349-8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-
.WICACH.

ŚRODA! *. 19 P rw d s ł. d la befrobotayok. 
CZWARTEK! t-  20 „Domek > k a rt"  (w am jera), 
SOBOTA: ,,D<>mek a  ka rt" ,

^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO IA  PRO­
W INCJI.

TARN. OORYi p łatek: *. 19.30 ,2 y o te  Jest stom pllke- 
Hrasie". i
< TEATR REW JO WY „RARYTAS- .

Od 19 bm. prem iera: „W  m urow tsei p łw n te r"  — 
few ja  w 2 czę td ach . Punktualnie o 19,13 1 21.19.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. C apttol: „Chłopcy a płaco b r-a !“ . Ca- 
„Melodje cyłaftsM e" Colosseomi „Czy Lucyna to 

dziew czyna". P ałace: ..Hanka oczy e ta rn e " . R laltoi
„K leopatra". Union: „Cesarzow a I Ja". Debtnai „Ono 
Vad9s“  Dodatek I tyzodnlk Poza.

CHORZÓW. Apollo: „Królowa K rystyna" 1 „Dzielny 
■y chłopiec". Colosseum: „W esoła Z a m m a" i  , „Musze 
sic ocenić1*. •

WODZISŁAW. Stodcer „Dziwny dom " a bohaterem

Kied:/ otrzymamy obligacje
■ * o £ « B C z l c i  N o r o d o w e i  ?

Śląski Urząd W ojewódzki komunikuje: Na przygotow ać odpowiednie kwity na odbiór ob-
. T _ __ .  f  .  „ . .  J  I I ... — - -  ---- „  t 11____  :• TT „  „J  Ar r*nlsc.łrosrK rs.es 0-1 -» n  rsil r  !-ie,MtroIflzapytania ze sfer urzędniczych i nauczyciel­

s tw a oo do terminu doręczenia subskrybentom 
obligacyj pożyczki narodowej, Urząd W oje­
wódzki śląski wyjaśnia oo następuje: Termin 
doręczenia obligacyj pożyczki narodowej tyra 
subskrybentom , którzy całą należność za sub­
skrybow ane obligacje wpłacili po dniu 5 marca 
1934 r., nie później jednak jak 5 listopada 1934 
roku, trw a od dnia 16 listopada 1934 r. do 1 lu­
tego  1935 r. Urząd W ojewódzki zapotrzebował 
formularze obligacyj w urzędzie długów pań­
stw ow ych w  W arszawie, druki jednak dotych­
czas nie nadeszły. Po nadejściu druków wy­
daw anie obligacyj dozna, kilkudniowej zwłoki, 
a  to  z powodu, że Urząd W ojewódzki musi 
formularze wypełnić nazwiskami i imionami 
subskrybentów  oraz ich adresami, jak również

tigacyj. Ponieważ subskrybenci zdeklarowali 
pożyczkę w różnych odcinkach, ogólna liczba 
obligacyj przekracza 12.000. W ynika z tego, 
że od czasu otrzym ania druków  przez Urząd 
W ojewódzki do czasu wysyłania gotowych ob­
ligacyj upłynie 3 do 4 tygodni. Jeżeli Urząd 
długów państwow ych nadeśle druki w najbliż­
szym czasie, w ydawanie obligacyj nastąpić 
może z końcem grudnia br. Gotowe obligacje 
Urząd W ojewódzki przekaże niezwłocznie pod 
adresem Urzędu, w którym pożyczkę zdeklaro­
wano i podpisano. Udzielając powyższych 
wyjaśnień, Urząd Woj. SI. zaznacza, że w tym 
stanie rzeczy wszelkie reklamacje o przyspie­
szenie w ydaw ania obligacyj pożyczki narodo­
wej, są  bezcelowe.

Kupimy n
wlęftszą Ilość ilu

do czyszczenia maszyn
Zgłoszenia do Polonii K a t o w i #  
Sobieskiego 11 w Dziale D ruko^

Oszust obligacyjny Mwmimy $o*ć roaii .juch4
W  ub. sobotę zgłosił w  policji w  Rydułto­

w ach górnik Augustyn W ybraniec, że 14 bm.
™ ,  . - . w . ,  —  .  — -------  Rf*y»y» do m  mieszkania niejaki Tadeusz

. j - r ^ t e h u "  Borysem Korioii. Dyrekcje kh»» .M eta Nowak, preedstaw iający^się ja ta . pełnomocnik g-o. W ładysłau 
aa procentowej raiżkl prenumeratorom n»»*egi> plsme *e- fitmy „Veriłas w  Katowicach. Rzekomy lękającego się

. . .  ... . _______  agent zażądał w ydania obligacji budowlanej i hr- 7  orIu mifid
d-olarówki pod pozorem, że są  one już bezwar-aśeszhalym  poaa W odzisławiem

RYBNIK. Pałac: ./Płonąca p re rja"  I „ N le m a y  apraw - 
*a“  Apollo: , Syn Klng-Konsa'* 1 „ B a ria  w a ik ta o e  
w ody", Kino Helios: ..Kon M aynard — B eipraw ie Zacho­
du." o ra t  -..fitasief J elenie ra llożd".

Prenum eratorzy naszego pisma, ca okazaniem oplaco- 
»ei karty  abonamentowej, korzystała c  90 proc zniżki. 
Pozatem  przv  dziesiątym pobycie w kfcaie, każdy prenu­
m erator naszego pisma otrzym ule b ilet gratisowy 

KOPALNIA EMA. Helios: „M um ia".
SZARLEJ. Apollo: „Zagłada".
TARNOWSKIE DORY. N ow oddt „C zy Lucyna to 

"dglewczyna", 1
Kino Apollo, R adilouków t „Zalcdw ta w czoraj" 1 

^K rói cow boyów ".

Dnia 19 bm. w  m iejskim biurze dla ruchu 
ludności w Katow icach przytrzym ano znane­
go m iędzynarodow ego ztodeieja kieszemkowe- 

W ładysław a N owakow skiego z Łodzi, wa- 
przez cały czas urzędow ania 

bez celu m iędzy klijentaimi urzędu Poniew aż 
Nowakow ski poszukiwany jest od dłuższego

tościaw e. W zamian za zabrane obligacje w rę- <5 3 3 ,$u przez w ładze w W arszaw ie, odstawio- 
czyi on mu zamówienie na pożyczkę jubrleu- ny został do ich dyspozyc ji 
szow ą". W ybrańcowi w ydawała snę. cała spra­
wa nieco podejrzana, wobec czego zwrócił się 
on do firmy „Ve-ritas", skąd otrzyma! odpo­
wiedź, że Nowak został zwolniony z pracy i 
nie był upoważniony do odbierania obligacyj.
Spraw ca ulotni! się w niewiadomym kierunku, 
a W ybraniec poniósł szkodę w wysokości 150 
złotych, (r )

Wypadki samochodowe
RAD JO.

CZWARTEK, 22 LISTOPADA 1534 R.
Katowice. 19,35 -  WiadomoScl gospodarcze. 17,90 

Opow iadanie dla dzieci. 18,00 — fe lie ton  sportow y. 19,90 
W iadomości spot to we. Pozatem  transm isje.

—  BEZROBOCIE NA ŚLĄSKU. Według
danych statystycznych Zarządu O bwodow ego 
Funduszu Bezrobocia w Katowicach na terenie 
W ojew ództw a śląskiego w okresie dw utygo- 

* dniowym od dńia 2 2  października br. do dnia 
3  bm. korzystało z zasiłków ustaw ow ych 7.423 
bezrobotnych robotników. Sum a wypłaconych 
tym  robotnikom zasiłków wyniosła 190.810,23 
złotych. W porównaniu z okresem poprzednim 
liczba bezrobotnych, pobierających zasiłki, 
zmniejszyła się o  255 osób.

—  SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE obcho­
dzą w dniu 2 2  bm. długoletni nasi czytelnicy 
M arja i Ludwik Baronowie z  Katowic-Załęża. 
Jubilatom „Szczęść Boże!"

— SREBRNE GODY. W  dniu 23 bm. ob­
chodzą srebrne w esele nasi czytelnicy, mał­
żonkow ie M arta i Jan  Pościow ie Do życzeń 
w szystk ich  znajom ych i  krew nych, przy łącza 
się i nasza redakcja.

— ODCZYT O OBUDOWIE GÓRNICZEJ 
ZE STALL Celem poinform owania kół facho­
w ych  niemieckiego Śląska o zastosow aniu Sta­
li w  górnictw ie, odbędzie się 'w dn. 2 2  bm. w 
B ytom iu (Beuthen) o godz. 18,30 w sali ,,Kan- 
ze>rthaus" odczyt inż. W uerkera z D uesseldor- 
fu na tem at użycia stali do obudow y górni­
czej oraz stempli. Zostanie rów nież w yśw ie­
tlony  film o obudow ie górniczej w  stali. Po­
dajem y pow yższe do w iadomości e e  względu 
na  możliwość w zięcia udziału w  tym  odczy­
cie rów nież zainteresow anych kół fachow ych 
z  naszego Slaska.

—  TAJEMNICZY STRZAŁ. Do opieki le- 
karsk.ej w Orzegowie zgłosił się w dniu 19 bm. 
Franciszek Gołąb, który został postrzelony w 
rękę. Ranny nie chce jednak wyjawić tej oso- 
by, która go podstrzeliła.

— WYJAŚNIENIE. W  zw tazku z naszą no­
ta tk ą  o w ypadku pokaleczenia w szkole w  
Rybniku ucznia P rusa  nożem pnzez drugiego 
ucznia, proszeni jesteśm y o w vjaśnien 'e, że 
ran a  zadana chłopcu nie by ła  pow ażna 1. że 
w róci on w tych dniach do nauki. Jak .w yka­
zały  dochodzema, pcbmęoie było raczej p rzy -

W  dniu 17 bm. u wylotu ul. św . Jana w 
Rybniku zderzyły się dw a samochody. W ypa­
dek ten jednak dzięki szczęśliwemu zbiegowi 

_  okoliczności nie pociągnął za sobą poważniej­
szych następstw . W skutek nieprzepisowej jaz­
dy na zakręcie ulicy najechał sam ochód ciężą-
row y SI. 11882 na taksów kę SI. 9238. Oba po- E f a f l | P m ] l  O r j l t W W l l I l f O W ]  S i l t f  
jazdy" zostały uszkodzone, lecz z ludzi nikt .  . 1  .  *  *

< S l « » S » »  : * « * * « ! •  .C l
Kupujcie tylko „SELA"", wosk do nacie­

rania parkietów, linoleum, podłóg drzewnych 
i kamiennych. Najoszczędniejsze zużycie, 
przyjemny zapach, lustrzany połysk! Zesta­
wiony z najlepszych zagranicznych surow­
ców. C eny: puszka ca.

1 kilo y, kilo H  kilo 
2,50 1,35 0,80

Bhr«»*$«5r9<ai l u m l i w i e i i e r  
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a.

Teł. 30614 Założono 1897
Składu farb jako filji w  Mysłowicach 

________________nie posiadam._____________

H ronifóa
Redakcja i administracja: S o 5*10* 

wiec, 3-go Maja 5.

KINOTEATRY W TAOLEBIU. 
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Karnawał i m llołć" p j>, 

co: „Św iat należy do ciebie". Momus: „Testam c111 
Mabuze". Caslno: „Ekstaza".

BĘDZIN. Apollo: ..W ivo". N o w o id : „C sy L** 
to dziewczyna". Św iatow id: „Zaufałam ol“ . ,„)*

CZELADŹ. C zary: „Raj podlotków" I  ,.Z»le 
w czoraj".

TEATR MIEJSKI W SOSNOW CU <
DzdS. dnia 21 bm T eatr Miejski gra * 1 Będz,fl e j, 

sali kino-teatrn ..Now-oSci" przepliikną koinedk! f  
..Gołębie serce” . ^

Dilś, o godz. 20 m. 19 w Teatrze Miejskim *  ^  
aowcu, gościnny występ Wandy SiemaszkoweJ «  ** 4 
..M irla Efros". Bilety wcześniej nabywaó nto2®* 
przedsprzedaży p. W Czechowskiego.

22 bm. T ea tr Mlelskl w Sosnowca daje 
komedie J. Galsw orlby'ego p. t  ..Gołębie serce '- 
miejsc zniżone.

-  W UB. SOBOTĘ W CZELADZI,
rowan-o krzyżem  pow stańczym  11 cz^ )ri--iti| 
m iejscowego oddziału związku. Udekof0'  jjj. 
zostali; M. Szeuk. A. B argiel Fr. Derdą, j, 
Szta-je'T. M Hnatuszko, P  Łosień, B. Nie ■
St. Maj, Ed. Mud-ryn, L. Mańka i Stan. K

—  OD PONIEDZIAŁKU bawi w
_  .  __ ____ K«JL'

p. iu-sp Fedorow iczem  Prze^
okręgow y inspektor pracy z Kielc. inż. ^  ^

jazdy" zostały 
szw anku nie odniósł. — W ub. poniedziałek na­
jechał szofer Konrad Fojcik sam ochodem oso­
bowym śl. 9220 na ul. Piłsudskiego w Rybniku 
na jadącego rowerem rzeźn-rka Józefa Fróhlicha. 
I w tym w ypadku jedynie row er został znisz­
czony. (r)

lik. k tó ry  z
wadz-a inspekcję zakładów  pracy. y

—  T A J E M N IC Z Y  W A R S Z A W IA N IN . ^
W czoraj zatrzym ano w Sosnowcu niela rj/ 
Stan. Brzezińskiego, z teczką wypchana ^  
kawiczkam i i pończochami, niewiaidoi»eS°jjtil 
chodzenia. B. tw ierdzi, że pochodź: z b° 
W arszaw skiego, co jednak w ydaja sie P 
irzane.

— Z BEREZY. Do Zaw iercia p o w ^ L  
Bem, który  przebyw ał w obozie lzolacyJ 
w B erezie K artuskiej.

Jfrotritka O i& ttiRa v
—  POŻAR W  FABRYCE GUMY W "  „a*

BROMIU. W  n-ocy na 2 0  bm. ws
padkow e. niż rozm yślne. Po-zafem w yjaśnia 
kler. szkoły, że krw i nie tam ow ano chustką, 
lecz w atą  i gazą. k tóra była na miejscu. Myl­
ną rów nież była Informacja, lak oby wołano 
po księdza. Zajście to zdarzy ło  się na tle 
zw ykłej sprzeczki między uczniami w skutek 
w trącan ia  się jednego ucznia do p racy  dru­
giego.

—  OSZUSTW O. Na zam ężną W . P . z So­
lam i, pow. Lubliniec sporządzo-ny został ak t 
oskarżenia, poniew aż w maju br. pobrała w 
składzie rzeźm ka Segeth-a w Lublińcu w yro­
bów  m ięsnych na kw otę 2-6 zl. Za pobrany 
tow ar jednak nie płaciła, tłum acząc się, że 
tow ar zapłaci później i podała Segethow i fał­
szyw e nazw isko 1 ad res  (Franciszka Dziuk, 
zam. w . Lubockach). Rzeżnik Segeth, spotkał 
ra z  P. w  Solam i i oddał lą w ręce policji, (pg)

oa B»ie Narodzetle
P ra sa  niemiecka Śląska Opo-iskiego 

donosi, że zarząd Zakładów hr. Schaffgot- 
scha postanow ił obdarzyć każdego z ro­
botników, zatrudnionych w zakładach, o- 
czywiście tylko żonatych, wzgl. żywicieli 
rodzin, na święta Bożego Narodzenia gę'
słą. Kaw alerow ie, zatrudnieni w zakła- _ . . n,_
dach otrzym ają w iększą ilość papierosów , w Wolbromiu, wybuchł groźny pożar, , tCe 
Również i urzędnicy tychże zakładów  dzięki energeznej akcji ratowniczej, 
obdarzeni będą na św ięta  w ten sam spo­
sób.

glin
grżania się gumy w suszarni w fabryce

Brzyńka strawna p. Bawili
U rzędniczka państw ow a. S. P . z Katowic, 

poskarżyła się na policji, że niejaki Dawid 
Spodek z Katowic pod pozorem  zaw arcia z 
nią ślubu, w yłudził od niej w tatach 1933 1 
1934 ogółem  przeszło 3.000 zł. i dotychczas 
pieniędzy tych nie zw rócił. Na dotrrar złego 
nie chce on obecnie naw et nic słyszeć o z rea ­
lizowaniu danego jej p rzyrzeczenia w spraw ie 
zaw arcia m ałżeństw a.

dzięki energ :oznej akcji ratow niczej. ■ ^  
został umiejscowiony. P astw ą  ognia, ^ y $ o ‘ 
część oddziału t. zw. „Rege-natorów". ^1;ó 
kość s-trait jednak na-razie uie zdołano t

— STRZAŁY DO RYWALA. O i
dziew czyn wiejskich w W olicy, 
kow skiego, ub egalo się dwóch kaw'a cs îe) 
T adeusz W yw iał z Niepołomic ( M i y j f  
1 Jan Lech z W olicy. Przedw czoraj- 
wiał w racał do domu od dziew czyn^’  ̂ j-r" 
pił mu drogę Lech i trzykrotn ie strze® ^ eCti 
w ołw eru do ryw ala, raniąc go w noKs-. 
izbiegł 1 uk ryw a się na terenie pow. Nr 
skłego.

N o w a  a f e r a  w  K a t o w i c a c h
S y m  wazem cfoadzi o  fai&zmranie znutzfków s ą d a ^ ĉ

W ładze po licy jne W oj. Śl. w padły w  
ostatnich dniach na olbrzym ią aferę zw iązaną 
z fałszow aniem  znaczków  sądow ych, przy po­
m ocy których od oewneg-o ćzasu płaci cię ko­
szta sadow e W  zw iązku z tem sędzia śled­
czy Sądu O kręgow ego w  Katowicach, p. 
Zdankiewicz, w tow arzystw ie prokuratora 
Sadu. O kręgow ego i czterech w yw iadow ców  
W ydzia łu  Śledczego w Katowicach, udał się 
do jednej ze znanych w K atow icach kancela-

ry j adw okackich w zam iarze ■ przeprow adze­
nia rew izji dom owej. Po przedstaw  eniu sp ra­
wy. od przeprow adzenia rewizji odstąpiono, 
gdyż żądane dokumenty, na których najpraw ­
dopodobniej (znajdowały się fałszyw e znaczki 
sądow e, zostały władzom natychm iast w yda­
ne. Kierownik kancelarii a d w o k ack i]  bez 
w iedzy sw ych pracodaw ców  zakupił szereg 
fałszyw ych znaczków , oczyw iście nie wiedząc 
o  tem , że  są  one fałszyw e. Po lic ją  aresztow a-

ła kilku zam ieszanych w tę sprawę 1 ś'L 
Nazwiska ich ze względu na toczące ’ 
tw o trzym ane są w tajem nicy. a

Pozatem  w ładzę śledcze p ro w a -d ^ ^ o ''^ ,
dzemia przeciw ko kilku adwokatom
kim. Sędzia śledczy dr. Patek  ^  
w torek zarządzenie skonfiskowania j, d-'y 
dokumentów, znajdu.lących się w  akr pf 
cyplinarnych Sądu Dyscyplinarncs
Radizie A dwokackiej, (s)



w  o  ś w in i ł  ero i  u  r o z p r a w s i  s u d o w e f
Z odczytattego w  pierw szym  dtfn  roz­

praw y aktu oskarżenia przeciw ko Piotro­
wi K ondzieli, b. dyrek torow i gimnazjum 
W Rybniku, poza zarzutam i, które już w 
Poprzedniem spraw ozdaniu wyłuszczył.ś* 
JPy, w ynika m. i. rów nież, że oskarżony 
Kondzjela zatrzym yw ał pieniądze za nad- 
Jiczbówki dla grona profesorskiego, a w  
jednym w ypadku za trzy m a ł p o ż y c z k ę  w  
W ysok ości 4.500 zl., p rzezn aczon ą  dla 
Jednego z p ro feso ró w , a udzieloną  mu  
Przez W y d z ia ł O św ieca n ia  P u b liczn ego  
W oj. ś l .  O skarżony w pierw szym  dniu 
rozpra\vy zaprzeczał, jakoby był poszko­
dow ał Skarb Państw a, tw ierdząc, że po­
przednie zeznania; złożone pr zed sędzią 
śledczym, nie są  p ra w d z iw e . Przyzna} się 
Wówczas, że w  ciągu 8 lat sw ego urzę­
dowania p rzyw łaszczał sobie m iesięc zn ie  
Po 150 z ł., c z y li razem  o k o ło  15 ty s ię c y  
^ o ty c h . Obecnie zeznania te  od w ołu je .

T łum aczy się obecnie depresją ducho­
wą. Z resztą nie zdaw ał on sobie sp raw y 
z w szystkiego, co się koło niego działo 
Po aresztow aniu. Zarzucony mu brak 15 
tysięcy zł. z taks adm inistracyjnych zby- 
Wa tem, ż e  m a na to  gru n tow n e rozl c z e ­
pie. Co do niew ypłacania uczniom przy­
d a n y c h  z W ojew ództw a stypendiów , tłu ­
m aczy się oskarżony, że na konferencji 
d yrek torów  sz k ó ł średnich  p rzyzn an o  d y ­
rektorom  p raw o w vp*acania  sty p en d ió w  
W edług ich u zn an ia (? ) Z atrzym anych 
Przez niego 4.500 zl., przyznanych przez 
W ojewództwo ie^nemu z profesorów, nie 
Wypłacił dlatego, poniew aż stw ierdź?, 
*e obliczfenie godzin nadliczbowych rze­
komo nie było dokładne. W  dalszym d ą ­
su zeznał oskarżony, że n’e z a w sz e  w y ­
d aw a ł uczniom  k w ‘ty  na od eb ran e cz e sn e ,  
P on iew aż n ie  p os'ad a ł b lo czk ó w  k w ito -  
Wych(?) O ile zaś chodzi o niedostatecz*

książkow ość kasow ą, ośw iadczył on, 
*3 w  tej d z ied z in ie  n ie  b y ł fa ch o w cem , 
'/ćznlow skie pieniądze zatrzym yw ał i zu­
żywał na zakup różnych potrzeb szkoł­
a c h ,  ponieważ nie miał na to specjal­
nych funduszów. Pożyczone od zakładu 
stóstr Urszulanek w dniu rewizji 1.500 zł., 
‘złożył częściowo w K. K. O , na fundusz 
dentystyczny, a część zużył na zakup 
tóżnych artykułów  szkolnych. G dy mu 
Przewodniczący sędzia dr. A rct zw rócił 
hWagę, jakiem praw em  w ysła ł dw u­
krotnie po 5 t y s ’ę c y  z ło ty ch  na bu'’c w ę  
W łasnego dom u w Małopolsce. oskarżony 
Pie ch ce  od p ow iad ać , w ikła się, w r e sz c ie  

ażądał w y k lu czen ia  pub liczn ości, tłum a- 
c2ąc się „tajem nicą s łu żb ow ą" . W reszc ie  
Jednak na skutek energicznego w ystąpie­
nia przew odniczącego ośw iadczył, ż e  p ie- 
P.J'd ze  te p o ch o d z iły  rzek om o z p o ży czk i, 
?dzie'onej p rzez  p rzy ja c ió łk ę  ż o n y , inż. 
A argow ą z  M ik o łow a , a drugie 5  ty s ię c y  

’• s ta n o w iły  o sz c z ę d n o śc i żo n y .
Następnie sąd zarządził tajność roz- 

Prawy. z  dalszego przebiegu rozpraw y 
/Wnika, że w spom niany w yżej dom bu- 
l'je teść oskarżonego i żona. w artości 

"°mu jednak oskarżony nie zna. T e ść  
r esztą posiada swój w łasny m ajątek. P o  

j.r2esłuchaniu trzech św iadków , nastąpi- 
* Przerw a obiadow a, poczem sąd p r z y  

jj^Pil do przesłuchania dalszych śwmd-

\xr Świadek, podreferendarz Śl. U rzędu 
c. °i-, Dobrowolski, zeznał, że znalazł w  
2asie rewizji książkowość w wielkim 

^!ePorządku i stw ierdził, że było rzeczą 
J  r°s t nie do pomyślenia, by dyrek tor 
J ^ n a z ju m  zapożyczał się na potrzeby 

^ołne u osób pryw atnych. Świadek, 
jjjSt(?Pca dyrek tora  gim nazjalnego, S ta- 

staw D ą b 1 a r z, zeznał, że przy  re- 
stw ierdzono brak 12 tysięcy  zł., 

Płaconych jako czesne. Świadek o trzy- 
£iel ^  listopada 1932 r. list od właści- 
\v a

listopada 1932 r. 
ziemskiego Albinowskiego z Beiku, 

którym  Albinowski domaga się zwro- 
0 , 6 tysięcy zł., w ypożyczonych przez 
c,^ a rżonego rzekomo na remont ubika- 

szkolnych. P rzy  tej sposobności w y- 
ba--.0, że Usta wierzycieli Kondzieli jest
U,: cj2°  wielka. M. in jeden z księży 
će Jsc°w ych pożyczył Kondzieli 2 tysią- 
rat 2‘m dr. W łoszczewski na zakup apa- 
i  radjow ego 3 tys. zł., firm a Niesler 
ę  Wodzisławia 3 tys. zł., p. Koziołek » 
Jiilc Wa 1000 zł-, firma Aronstam z Ryb- 
cv a 1000 z l ,  Zakład M isyjny 5 tysię- 

właściciel hotelu M yśliwiec z 
<jr °nika 400 zł., niejaki Nowak 600 zł., 
Z U łpchura 200 zł. a kupiec Lepiarczyk 
ły }'onika na zakup węgla (!) dla szko- 
Saj 00 z{. W ym ienione pożyczki zacią- 
rn .oskarżony  w celu pokrycia niedobo- 
Zjj P.sowego. Mimo to jednak przy  rewi-
3 is^ aw niono niedobór, sięgający kwoty

Ń4vi,'2St9Pny świadek, profesor Arcikie- 
St^: z Rybnika, p rzy  rewizji ksiąg

9zit, że fundusze zostały p rzez o-

skarżonego zużyte w  niewłaściwy spo­
sób. Zwykły notes kieszonkowy służył 
oskarżonem u jako główna księga kaso­
wa. Świadek ten dalej zeznał, że oskar­
żony przesiadyw ał nieraz do późnej no­
cy, studjując swój notes, w którym  za­
pisyw ał główne wydatki. Dlatego też 
koledzy nazwali go „wołem roboczym ". 

Dopiero po w ykryciu nadużyć dom yślo­
no się, dlaczego oskarżony tak „pilnie" 
badał swą „księgę kasową". Świadek 
nie przeczy, jakoby oskarżony nie prze­
prow adzał inw estycyj, były one jednak 
po większej części bezcelowe.

Znamienne były zeznania profesora 
Rakowskiego, k tó ry  do grudnia ub. roku 
piastow ał funkcję kasjera  rady rodziciel­
skiej w gimnazjum. Jako kontraktow y 
pracownik profesor Rakowski podporząd­
kowany był oskarżonemu, którem u dawał 
każda żądaną sumę mimo, że się to 
sprzeciw iało przepisom , (s)

W  drugim dniu rozprawy sąd w dalszym 
ciągu przesłuchiwał świadków, których zezna­
nia były dla oskarżonego bardzo obciążające. 
Prof. Szymański zeznał, że Wydział Skarbowy 
wypłacił kwotę 4 tysięcy zł. za godziny nad­

liczbowe dla podległych oskarżonemu profeso­
rów. Pozatem niektórzy uczniowie płacili dwu­
krotnie czesne, gdyż oskarżony przy płaceniu 
czesnego nie-w ystaw iał żadnych rachunków. 
O tem .świadek ten mówił w izytatorowi Czer­
niakowskiemu, od którego jednak nie otrzymał 
w tej sprawie żadnej odpowiedzi. Profesor Du­
dziak zeznał, że do budowy sceny dopomogli 
oskarżonemu uczniowie, od których osk. Kon- 
dziela zebra! około 800 zł. Oskarżony na bu­
dowę sceny nie dał ani grosza. Świadek Chmie­
lewski zeznał, że był świadkiem, gdy p. Do­
browolski namawiał oskarżonego, by przyznał 
się do sprzeniewierzenia 1.840 zł. i, by podał, 
że pieniądze te zużył na zapłacenie alimentów.

W  ostałniem  słowie oskarżony błagał sąd
0 litość przez wzgląd na jego dzieci i żonę.

Po półtora godzinnych naradach sąd wydał 
■\fryrok, skazujący oskarżonego z różnych ar­
tykułów na 4 lata, rok i rok więzienia. Łączny 
wyrok wynosi 5 lat więzienia, z zaliczeniem 
aresztu śledczego. Ponadto oskarżony skazany 
został na 2 lata utraty praw obywatelskich
1 ponoszenie kosztów sądowych.

Oskarżony zrazu przyjął wyrok spokojnie, 
jednakże w  czasie opuszczania sali sądowej 
stracił przytomność i runąt na ziemię. Będący 
na sali lekarz dr, Piecha po dłuższych wysił­
kach przywrócił go do przytomności.

Jan i Marja Kowolowię z Siemianowic, stali Cz ytelnicy naszego pisma, obchodzą złoty 
jubileusz małżeński. Na intencję jubilatów odbędzie się w niedzielę, o godz. 6-tej, na­

bożeństwo.

Dzień nieszczęśliwie!! wypadków
w  Z a f ł ^ f o i a a  D i f b r o w s S f i e m

W torkow y dzień w Zagłębiu byl dniem licz­
nych wypadków.

Na stacji kolejowej w Sosnowcu w czasie 
przechodzenia pod wagonami wpadł pod po­
ciąg kolejarz 46-letni Wład. Niemczyk, zam. 
w Rozprzy, któremu kola w agonu obcięły lewą 
stopę.

W  podziemiach kop. „Czeladź" na Piaskach 
masy oberw anego od stropu w ęgla przygniotły

robotnika Stanisława Smolarskiego, zam. w  
Będzinie przy ul. Piaskowskiej, który odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia w ewnętrzne. Ranny 
walczy ze śmiercią.

Podobny w ypadek zdarzył się w  podzie­
miach kop. „Juljusz" w Kazimierzu, którego 
ofiarą pad) górnik Piotr Szw arąg, z kol. Niemce. 
Nieszczęśliwy poniósł śmierć na  miejscu.

Z scali r o i p r a w  w  D y t o m i u
W yrokiem  sądu w  B ytom iu  skazany  

został dn. 19 b. m. niejaki R obert W łoch  
z Bytom ia na trzy  lata w ięz ien ia , o raz  u- 
tratę  praw  o b y w a te lsk ich  na p rzec iąg  5  
la t za  sk ład an ie  fa łs z y w y c h  zezn ań  w  
pew nej spraw ie sądowej przeciw  pewne- 
mu inżynierowi z Bytomia, oskarżonem u 
sw ego czasu niesłusznie o n ielega ln e  
p rzew iez ien ie  10.000 m arek n iem ieck ich , 
z  B y tom ia  d o  K atow ic . W spom niany m* 
żyner został w ów czas przez sąd w zu­
pełności u n iew in n ion y  z zarzutu przekro­
czenia ustaw y dewizowej, poniew aż w y ­
kazał, że pieniędzy tych nie przew iózł do 
Polski, lecz ulokował je w jednym z ban­
ków niemieckich w  Bytomiu.

Oskarżenie przeciw  wspomnianemu 
inżynierow i wniesione zostało na podsta­
wie doniesienia, złożonego sw ego czasu

do niemeckich w ładz celnych przez osk. 
W łoch a , który  kilkakrotnie pod przysięgą 
zeznał, że inż. N. zw ierzył mu się pew ne­
go dnia w restauracji, iż ma 10.000 ma­
rek i nie wie. gdzieby je można najlepiej 
ulokować. T ego sam ego dnia w spom nia­
ny in żyn ier  w y je c h a ł p oc iąg iem  z  B y to ­
m ia do K atow ic i podobno na g ra n icy  
m iał s ię  w y c h w a la ć  w o b e c  p o lsk iego  u- 
rzędinika ce ln eg o , ż e  u d a ło  mu s ię  p rze ­
w ie ź ć  do P o lsk i 10.000 m arek . W toku 
dochodzeń jednak, oraz na podstaw ie ze­
znań innych św iadków  zdołano niezbicie 
stw ierdzić, iż posądzenie to  b y ło  n ie s łu sz ­
n e i inżynier został został w ów czas i r  
wolniony od w iny i. kary . Osk. W iocha 
natychm iast po ogłoszeniu w yroku sądo­
w ego o sa d zo n o  w  w ięz ien iu .

Uniewinnieni od zarinln 
spowodowania Śmierci dsrntKo

W czoraj przed Sądem O kręgowym w Sos­
nowcu stanęli jako oskarżeni starszy  górnik 
kop. „Jowisz" Jan Kubica oraz starszy  dozorca 
tej kopalni Antoni Gruszka.

Akt oskarżenia zarzucał wymienionym spo­
wodowanie śmierci górnika śp. Michała Pote- 
ralskiego z W ojkowic Kom., przez zaniedbanie 
koniecznych środków  ostrożności.

Na rozpraw ę w charakterze biegłych s ta ­
wali inż. inż. Grudziński z Katowic i W iśniew­
ski z Zagłębia, których opinja zadecydow ała o 
losie oskarżonych. Sąd obydwuch uniewinnił.

•

Przy pracy...
W  dniu 19 bm. w ydarzy ł się na koksow ni 

Gottihard w O rzegowie ciężki w ypadek. Mia­
nowicie robotnik Jan M ały z O rzegow a, zaję­
ty  przy  w adze, na k tórej znajdow ał się w a­
gon kolejow y, w pew nej chwili ro b o tn k  w y­
puścił z ręki korbę od wagi. Korba zaczęła 
się szybko obracać i M ały chciał ją uchw y­
cić. Na nieszczęście ztobił to tak niezręcznie, 
że korba uderzyła go całą siłą w  czoło.

N ieszczęśliwy ma pękniętą czaszkę. W  sta­
nie beznadziejnym  przew ieziono go do szpi­
tala.

Krwawa bójka 
w restauracji w Chor o wie

W  jednej z restauracyj przy ul. św. Jacka 
w Chorzowie doszło ubiegłej nocy do krwawej 
bójki. Do restauracji przybyło kilku podchmie­
lonych gości weselnych, którzy bez powodu 
wszczęli tam niesłychaną awanturę. W czasie 
bójki posługiwano się jako bronią krzesłami i 
innemi przedmiotami. Zajście zlikwidowała 
przywołana na miejsce policja. Ciężko pokale­
czony z o s ta ł. Franciszek Jaworski. Awanturni­
ków braci Wilhelma, Józefa i Emanuela Gelne- 
rów oraz niejakiego Lipińskiego z Nikiszowca 
przytrzym ano.

Pod kołom! frcnrawii
W  dniu 18 bm. wydarzył się w Świętochło­

wicach nieszczęśliwy w padek, spow odowany 
lekkomyślną jazdą roweizysty. W krytycznym 
dniu około godz. 13,45 ul.. Bytomską przejeż­
dżał tram w aj, za którym w bezpośredniej blis­
kości jechał row erzysta Fryderyk Siewierzlik z 
Szarlocińca. W pewnej chwili tram w aj nagle 
się zatrzymał, wobec czego row erzysta musiał 
elektrowóz wyminąć. W tej samej chwili jed­
nak nadjechał z przeciwnej strony inny wóz 
tramwajowy, który całą siłą najechał na nie­
fortunnego rowerzystę. Nieszczęśliwy spadł na 
'b ruk  i dotkliwie się poranił. Jedynie dzięki 
szybkiej orjentacji motorowego, wóz zatrzy­
mano, przez co row erzysta uniknął niechybnej 
śmierci.

Piecyki gazowe,
których nie byto

Od dłuższego czasu grasow ał na terenie 
Chorzowa i okolicy jakiś osobnik, podający się 
za agenta pewnej firmy handlowej z W arsza- 
wyi oferował na sprzedaż piecyki gazowe. Na 
każde zamówienie rzekomy przedstawiciel po­
bierał większe zaliczki. Pomimo jednak dłuż­
szego upływu czasu, zotnówione towary nie 
zostały dostarczone. Ponieważ spraw a ta wy­
daw ała się podejrzaną, zameldowano o niej po­
licji, która w  ostatnich dniach zdołała przy­
trzym ać oszusta. Okazało się, że jest nim nie­
jaki Włodzimierz Zaborski z Krakowa. Pobrane 
zaliczki Zaborski naturalnie przetrwonił. Osa­
dzono go w więzieniu sądow em  w Chorzowie.

Pertraktacje w  przemyśle
Zw. Pracodaw ców  Przemysłu Przetw órcze­

go na G. Śląsku zwrócił się do związków za­
wodowych z listem, zapraszającym  na rokowa­
nia w sprawie obniżki zarobków  robotniczych 
na piątek, 23 bm. godz. 11. Propozycje co do 
zmian w płacach taryfow ych podane zostaną 
przez pracodaw ców  dopiero na piątkowem po­
siedzeniu, w obec czego należy się liczyć z od- 
roęzeniem tych rokow ań.

Z sali rozpraw w  Lublińcu
W  ub. poniedziałek Sąd Grodzki w  Lub­

lińcu rozpatryw ał skargę przeciwko inż. An­
drzejowi Wysłockiemu, właścicielowi m ajątku 
Lisów, w pow. Lublinieckim, oskarżonemu o od­
grażanie się pobiciem niejakiemu Józefowi 
Kmieciowi.

■ Sąd po przesłuchaniu św iadków skazał Wy- 
słockiego na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem 
kary  na 3 lata i na ponoszenie kosztów  sądo­
wych.

Kupiec z Będzina fałszerzem rachunków
W m m m im m  i s o n i ó s f  p o m i n ę  s i r c a i n

Na świetny pomysł uchylenia się od płace­
nia zbyt wysokich opłat stemplowych oraz po­
większenia swych dochodów wpadł 57-letni 
Abram Gutensztajn, kupiec z Będzina.

Prow adząc interesy handlowe z firmami ka-

towickiemi, w ystaw iał masę rachunków, pod­
legających ostemplowaniu. Gutensztajn jednak 
fałszował rachunki, wpisując fikcyjne sumy i w 
ten sposób zmniejszał opłaty, narażając skarb 
państwa na poważne straty.

W  związku z tem w czoraj fałszerz stanął 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu, który 
skazał go na półtora roku więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na  lat 3.
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—  M a p an  b a t  n a  n ie g o ?  —  zaw o ­
ła ła  lady W ik to r ja  bez tc h u  n ieom al.

—  M oże! A le uży ję  g o  ty lk o  w 
o s ta te c z n y m  ra z ie !  Z daje  m i się, że 
ch w ilo w o  m am y jeszcze  inny  sp o só b  
o ca len ia  Jó zefin y .

—  P o w ied z  p an  ja k i?  C ały  m ój 
m a ją te k  c h ę tn ie  na to  pośw ięcę .

—  Z araz , za raz , n a jp ie rw  m usi p a ­
n i zażyć  le k a rs tw a  n a  u sp o k o jen ie  
n e rw ó w .

T r i to n i  u s ia d ł p rz y  s to lik u , szy b k o  
n a p isa ł dw ie  re c e p ty , p o tem  w yszed ł 
d o  p rz y le g łe g o  p o k o ju  i w ręczy ł je 
g a rd e ro b ia n e j.

—  P ro sz ę  iść z te m  n a ty c h m ia s t 
do  a p te k i!  —  rzek ł.

—  B ędzie  m ilad y  z d ro w a ?  —  za­
p y ta ła  w ie rn a  służąca .

—  N a tu ra ln ie !
—  D zięk i B ogu .
T r i to n i  w rócił d o  c h o re j i ro z p o ­

czą ł ro zm o w ę  o w łaśc iw ej ch o ro b ie , 
a  g d y  po up ły w ie  d w u d z ie s tu  m n ie j-  
w ięce j m in u t p rzy n io s ła  g a rd e ro b ia n a  
le k a rs tw a , n a la ł z jed n e j b u te leczk i 
k ilk an aśc ie  k ro p li na  ły żeczk ę  i p o d a ł 
ją  lady  W ik to r ji.

—  T a k , —  rzek ł z u śm iech em , —- 
a  te ra z  b ęd z iesz  sp o k o jn ie jsz ą , m ilady , 
i m o żem y  m ó w ić  o o ca len iu  Jó ze fin y .

—  R ad ź  p an , b o  ja  n ic  n ie  w iem !
—  O  co  ją  o sk a rż o n o ?

*— O  fa łszo w an ie  p ien ięd zy , a  p rz y ­
n a jm n ie j o w y d an ie  fa łszy w y ch  b an k ­
n o tó w  i z ło ta .

—  I z a m ia s t p ra w d z iw e j D ja n y  
B a sa n o  a re sz to w a n o  fa łszy w ą!

—  T a k !
—  Jó z e fin a  je s t  w ięc  ju ż  ob ecn ie  

n a  S y b irze? ...
—  A ch , se rc e  m i pęka, gdy myślę

0  t e m !
—  A g d y b y  się  te ra z  p raw d z iw a  

D ja n a  B assan o  z jaw iła  w P e te rs b u rg u
1 w y zn a ła  p ra w d ę  na  sąd z ie?

—  W  tak im  raz ie  có rk a  m o ja  m u ­
sia łab y  być  u w o ln io n ą !  —  k rz y k n ę ła  
lad y  W ik to r ja .

—  W id z i p an i za te m , że p rzed e - 
w sz y s tk ie m  trz e b a  nam  szu k a ć  w łaś- 
c iv /ej D ja n y  B assan o . A lb o  żyw ej, 
a lb o  u m a rłe j i u d o w o d n ić  po lic ji to , 
że  o n a  u m arła .

—  A ch, g d y b y  to  b y ło  m o ż liw em ! 
C ały  m a ją te k  o d d a łab y m  jej c h ę tn ie !

—  O b a w ia m  się  jed n ak , że o n a  juz 
n ie  ży je . J a  sam  leczy łem  ją, c iężk o  
c h o rą , w  sz p ita lu  w  N izzy , i ta m  o d d a ­
ła  m i o n a  sw o je  p a p ie ry , k tó re  Jó z e fi­
n ie  ty le  n ie szczęśc ia  p rz y n io s ły !  
Ś m ie r te ln ie  c h o ra  D ia n a  u c iek ła  w  
n o c y  —  n ik t jej p o te m  już n ie  w idzia ł, 
p ra w d o p o d o b n ie  w ięc rz u c iła  się  w  
m o rze . A le n ie  je s t n iem o ż liw em , że 
ją  k to  zn a laz ł, i z a b ra ł d o  jed n e j z są ­
s ied n ich  w si! W  ta k im  raz ie  ży łab y  
je szcze  i m o żeb y m  ją n a k ło n ił d o  w y­
z n a n ia  p ra w d y  i o c a len ia  n iew in n e j 
Jó z e f in y !

—  A le  g d z ie  je j s z u k a ć ?  C h o c iaż ­
b y m  o d b y ła  p o d ró ż  n a o k o ło  św ia ta , 
to  jeszcze jej nie zn a jd ę , n ie  yciedząc, 
pod  jak iem  ży je  n azw isk iem  i g d z ie  
m ieszk a .

—  T o  p ra w d a , a le  od  czeg o  g a z e ­
ty ?  I od czeg o  p ie n ią d z e ?  D aj m i p a ­
ni pół m iljo n a  fra n k ó w , a  ja zo b o w ią ­
żę  się, a lb o  d o s ta w ić  ży w ą  D ja n ę  
de  B asan o , a lb o  o d sz u k a ć  je j g ró b !  
J u t r o  b ęd z ie  a n o n s  w  g a z e ta c h  ca łeg o  
św ia ta , sz u k a ją c y  D ja n y  de B assan o , 
a ro z g ła sz a ją c y  p rz y te m  h is to r ję  n a ­
sze j B iednej Jó ze fin y , Z o b aczy m y , co 
p rz e z  to  o siąg n iem y .

L ad y  W ik to r ja  w y ję ła  ze s to lik a  
p rz y  łóżku  m ałą , p o d łu żn ą  k siążeczk ę  
i d rżącą  ręk ą  w y p e łn iła  czek  n a  pół 
m iljo n a  fran k ó w .

—  W eź  p an  —  rzek ła , p o d a jac  g o  
d o k to ro w i —  i g d y  w y d asz  p ien iąd ze , 
p rz y jd ź  po  n o w e!

—  Ja  p a n i n ap isa łem  re c e p tę  na  
u sp o k o je n ie  n e rw ó w , —  u śm iech n ą ł 
się d o k tó r  T r i to n i  — pan i n ap isa ła  re ­
cep tę  na iycie i szczęście twojej cór­

ki! Jest to najkosztowniejsza recepta, 
jaką kiedykolwiek widziałem!

R O Z D Z IA Ł  CIV.
W IE R N I PRZYJACIELE

Stanisław i Maksymiljan bawili się 
znakomicie w zamku starego hrabie­
go  K osińskiego w Południowej Fran­
cji. Serdeczna przyjaźń łączyła tych 
dwóch szlachetnych ludzi. Poznali się 
oni i pokochali na polu bitwy w Boś­
ni i nie rozstawali się od tego czasu 
ani na chwilę, a znajomi nazywali ich 
żartem O restem  i Pyladesem. Stani­
sław zamierzał za kilka m iesięcy wyje­
chać do W iednia, miał bowiem na­
dzieję, że cesarzowa Elżbieta nie od­
mówi teraz jego prośbie o rękę Nelly, 
chtyilowo zaś oddawrał się z całym za­
pałem rozrywkom wiejskim, a miano­
wicie polowaniu.

Zamek stryja leżał koło miasta 
Grenoble, w pięknej, lesistej okolicy.

Maksymiljan czuł się tu zupełnie 
spokojny i szczęśliwy. Jeszcze tylko 
dwa miesiące, a pięć lat ciężkiej poku­
ty skończą się! W tedy pozwoli mu ce­
sarzowa szukać Józefiny. W szystko, 
co w tym czasie wycierpiał, wydawa­
ło mu się teraz drobnostką, na myśl. 
że wnet w olno mu się będzie połączyć 
z ukochaną żoną!

Jeszcze dwa miesiące, a Maksymil­
jan Dorn przestanie istnieć i baron 
Kronau powstanie znowu z grob u !

Stał on się w przeciągu tych pięciu 
lat zupełnie innym człowiekiem , pogo­
dził się ze swoim losem i poznał, jak 
zbawienną jest kara, którą cesarzowa 
na niego nałożyła. .

ROZDZIAŁ CV. 
SŁUŻĄCA NAUCZYCIELA.
Nazajutrz pojechali panowie naj­

pierw dc nauczyciela.
Pan Bernard był młodym jeszcze

•— Kto jest ową Magdaleną? —  zapytał Stanisław...
Stary hrabia był kawalerem i wielkim i bardzo pięknym mężczyzną, o w y- 
nieprzyjacielem kobiet. kwintnych manierach człowieka z

—  W idzisz, —  m ówił do Stanisła- w ielkiego świata. Syn bogatego nie- 
wa, —  nie byłbym dziś ani o pół tak gdyś ojca, musiał sobie teraz sam za- 
bogatym , gdybym  się był ożenił! Źy- rabiać na ży.cie, ale, pomimo ciężkiej 
ję, jak chcę, w ychodzę i wracam, kie- pracy i skrom nego utrzymania, nie
dy mi się podoba i nie potrzebuję zno­
sić w domu żadnych kaprysów. Je­
stem niezależny i wolny i to jest właś­
nie największem szczęściem .

Kochał on bardzo Stanisława i nie 
taił się wcale z tem, że mu zapisze ca­
ły  swój majątek.

Maksymiljan pozyskał też odrazu  
jego sym patję i tak czuli się w szyscy

tracił nigdy humoru i był powszechnie 
łubianym i szanowanym.

—  Dzień dobry panu! —  zawołał 
hrabia już zdaleka.—  Przyprowadzam  
ci moich kochanych gości, o których  
ci już tyle razy opowiadałem. Mam  
nadzieję, że się pokochacie tak, jak ja 
was wszystkich kocham.

Pan Bernard przywitał serdecznie
zadowoleni z w zajem nego tow arzy- obydwuch m łodzieńców i Zaprowadził
stwa. Każdy zajmował się tem , co 
najwięcej lubili, polowaniem , rybo- 
łóstw em , lub jeżdżeniem konno po 
pięknej, malowniczej okolicy.

ich do altany, poczem poszedł do do­
mu po cygara i wino.

—  M agdaleno! —  dał się słyszeć  
jego  głos w sieni. —  Przynieś mi do

brykant płótna, bardzo majętny czło- muru i nazwać go Acheilleion.
wiek, nazywa się Thevenęt, latem  
mieszka tu, zimą w Grenoble. Ma on 
jedyną córkę i wydaje ją teraz zamąż, 
za austriackiego oficera, barona Fra- 
scati.

—  A ch! —  zawołał Stanisław. —  
Czy to nie nasz dzielny pułkownik, 
który nas wtenczas ocalił, pamiętasz 
M aksymdjanie? Przybył w samą po­
rę!

—  T o pewnie ten sam i

Podług najnowszych wiadom o­
ści, —  mówił pan Bernard, —  znajdu­
je się cesarzowa obecnie na Korfu i 
zajmuje się sama planem budowli. Bę­
dzie to coś nadzwyczajnego, coś z ty­
siąca i jednej nocy.

W tejże chwili zaszeleściły suknie 
kobiece i do altanki weszła młoda, nie­
zwykłej piękności kobieta. Bujne zło- 
‘o-czerwone włosy otaczały jej bladą 
słodką twarzyczkę, a wielkie, ciemne

Będziecie się mogli o tem jutro oczy patrzały tak smutnie na świat,
przekonać! — rzekł hrabia. —  Ślub 
ma się odbyć na drugi tydzień, a Fra- 
scati przyjeżdża jutro. Ja . mam już 
zaproszenie i spodziewam się, że The- 
venet zaprosi was także. Zabawimy 
się tam doskonale.

jak gdyby już wiele łez wypłakały.
Na widok Maksymiljana zadrżały 

jej ręce i kieliszki odezwały się cichym  
dźwiękiem.

Ale i Maksymiljan zdumiał sic. gdy  
spojrzał na nią.

—  G dzie ja tę  tw a rz  w idzia łem , 
m yśla ł —  g d z ie  i p rzy  jak ie j sposob* 
po śc i?  M oże ty lk o  p o d o b n a  do  kogo-*

I d a re m n ie  u siło w ał sob ie  przy" 
pom nieć .

—  M am  n a lać  w in o ?  —  z a p y ta ’? 
te r a 2 M ag d a len a  -sw eg o  pana .

—  P r o s z ę !
A le , zan im  zd ąży ła  o tw o rz y ć  bu* 

te lk ę , n ow y  g o ść  u k aza ł się na ścieżce*
B ył to  pan  T h e v e n e t.
:— A h ,  to  ład n ie , —  zaw o ła ł h r a b i ?

—  że się tu  s p o ty k a m y !  C hcieliśm y 
dziś jeszcze  b y ć  u p an a . m u szę  paiilJ 
p rz e d s ta w ić  m eg o  b ra ta n k a  i jeg °  
p rz y ja c ie la  M a k sy m ilja n a  D o rn a .

T h e v e n e t p oda ł im  u p rz e jm ie  ręk$ 
1 u siad ł ob o k  h rab ieg o .

—  P o zw o lę  sobie  o b y d w o m  panon* 
p o słać  ju tro  zap ro szen ie  na ślub  m e1 
có rk i, —  rzek ł —  i sp o d z iew am  się, ze 
m i nie odm ów icie . Za trz y  dn i m a si? 
o d b y ć  ta  u ro c z y s to ść .

—  S ły sza łem , że c ó rk a  p an a  w y ­
ch o d zi  za A u s tr ja k a !  —  o d ezw ał s'5 
M ak sy m iljan . —  G dzie  i k ied y  pozna­
liście g o  p a ń s tw o ?

M ag d a le n a  p rzy n io s ła  tym czasem  
p ią ty  k ie liszek  i o tw ie ra ła  d ru g ą  bu- 
te lk e . a ,

—  Z a ra z  to  p a n u  o p o w iem ! —  od­
rzek ł T h e v e n e t. —  P rz e d  ro k iem  by* 
łem  z M a rtą , m o ją  c ó rk ą , w e W ło ­
szech , n a  C ap ri i ta m  p o zn a liśm y  m e­
g o  p rz y sz łe g o  zięcia. B ył on w ó w c z a  

d z iw n ie  p rz y g n ę b io n y , u n ik a ł ludz** 
ale  d o b ro ć  i ła g o d n o ść  m ej M a rty  w y­
w a rła  z b aw ien n y  w p ły w  na  jeg o  uspo ­
so b ien ie . P o je c h a liśm y  p o te m  razem  
d o  E g ip tu , zw ied za liśm y  p ira m id y  ** 
g d y  M a r ta  ra z  p rz e c h y liw sz y  się  z3'  
n a d to  p rz e z  p o ręcz , w p ad ła  do  wody* 
sk o czy ł on  bez  n am y słu  za n ią  i ura* 
to w a ł ją . T a  p rz y g o d a  z łączy ła  jc 
se rc a  i w k ró tc e  p o tem  z a ręczy li  ̂ się •

—  M y zn am y  ta k ż e  je d n e g o  b a ro ­
n a  F ra s c a ti!  —  rzek ł S tan is ław . 
M oże to  n a re sz c ie  ten  sam ! Jak  Iia 
im ię p rz y sz łe m u  z ięc iow i p a n a ?

—  K a r o l !
W  te jż e  chw ili ro z le g ł się w  a lł?  

nie c ichy  k rz y k  i b rz ę k  tłuczonego 
szk ła . B u te lk a  z w in em  w y p ad ła  z r? 
M ag d a len y . .

—  C óż to ?  —  zaw oła! p an  B e r n a t -
—  C o się s ta ło ?

M a g d a le n a  s ta ła , jak  tru p  b lada , 
oczy jej p a trz a ły , jak  n ie p rz y to m n e  11
p a n a  T h e v e n e ta . _ #

I  te ra z , z a m ia s t o d p o w ied z i, 
b ieg ła , jak  sza lo n a , ż a lta n y .

—  C o to  zn a c z y ?  —  rz e k ł naucz) 
ciel cicho. —  C zyżby  m o je . d o m y s y 
m iały  jak ąś  p o d s ta w ę ?

Hrabia nie lubił żadnego przymu- altanki dwie butelki wina i cztery kie- 
su i zgóry im to oświadczył, dodając liszki, 
jednak, że dwie w izyty muszą z nim  
oddać w sąsiedztwie.

—  I to  u kogo? —  zapytał Stani­
sław.

—  Najpierw u naszego nauczycie­
la, bardzo m iłego i św iatłego człow ie­
ka, który św ietnie jeździ konno, a 
strzela i poluje doskonale! W ięc za­
raz jutro do pana Bernarda.

—  Zgoda! —  zawołał Stanisław.
—  A druga w izyta?

—  D o m ego najbliższego sąsiada, 
którego willę stąd widać. Jest to fa-

Goście jego przestali się już z3jj 
m ować rozlanem winem i rozma 'vl3 
dalej o Frascatim.

—  K to jest ową M agdaleną? —  za­
pytał Stanisław.

—  T o służąca nauczyciela! —  od­
rzekł hrabia. —  Jedna z najpiękniej­
szych kobiet, jakie widziałem. —  I to 
jeszcze nie pokutująca Magdalena, bo 
ona jest tak nieprzystępna, że nawet 
nie rozmawia z mężczyznami. Jest to 
uosobienie cnoty!

Pan Bernard wrócił teraz i rozmo­
wa zwróciła się na cesarzową austrjac- 
ką, która zamierzała na Korfu wznieść 
czarodziejski zamek, ze złota i mar-

—  C ieszę  się  —  zaw o ła ł T h e y e 11 ^  
—  że go  p an o w ie  zn ac ie ! B ę d z i e  

d la  n ieg o  w ie lk ą  p rzy je m n o śc ią , 
d z ieś w as n a  sw o im  ślub ie . A le  0
i o n !  .

W  tejże chwili w szed ł do  o g r0 
K a ro l F ra sc a ti . glJ

N ie  w iele  zm ien ił s ię  od 
sw eg o  p o b y tu  w P e te rs b u rg u . ‘Ty 
oczy  jego s tra c iły  w y ra z  d a w n e j sv £r 
bo d y  i w eso łości. B ył to  człowiek P Q 
w ażn y , k tó ry  d a w n o  już  zapom ni?1 
sz a le ń s tw a c h  m łodości.

Z p ra w d z iw ą  w eso ło śc ią  P<?" 0.  
sw ych  to w a rz y sz y  b ro n i, ta k  nieS^va 
d z iew an ie  tu ta j  sp o tk a n y c h  i r o z r rm ^  
s ta ła  się te ra z  b a rd z o  ożyw ioną-^ Q.. 
B e rn a rd  by ł jed n ak  w id o czn ie  m e!’ ,  
k o jn y  i, g d y  go śc ie  w sta li. ab v  g°. 
ż eg n ać , n ie  z a trz y m y w a ł ich d ^ u ż e b ^ .

P o  o d ejśc iu  w szy s tk ich  w rócił ^  
n a rd  do  a lta n y , sm u tn y  i zam yH 0^ vi!

—  T o  nie był p rz y p a d e k !  — 111 a źe- 
sobie w d u szy . —  P o za  tem  p rz 2f‘ 
niem  u k ry w a  się coś in n eg o , a l e i 3 jj 
w iem , co. W  każd y m  raz ie  dzis
się w sz y s tk o  ro z s trz y g n ą ć !  
nę o m o jem  n azw isk u , jes tem  P . ^1* 
ty lk o  p ro s ty m ' n au czy c ie lem  _ i 
o n a  zechce, o żen ię  się  z n ią ! 
gdyby o n a  m nie k o c h a ła !

(C ia e  d a lsz y  iu tro i
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Jugosławia domaga sio pełnej satysfakcji
Yraitlnm s^ iiiu c lc i E i^ l H n ra t fe w

rodów po otrzymaniu wniosku Jugosławji w  
sprawie sankcyj wobec moralnych sprawców 
mordów marsylijskich.

G e n e w a ,  20. 11. PAT.
W e wtorek rano zebrało się prezydjum kon­

ferencji rozbrojeniowej. Przedstawiciel Stan. 
Zjednoczonych Wilson przedstawił w ogólnych 
zarysach projekt sw ego rządu, dotyczący re­

glamentacji i kontro-K nad fabrykacją broni I 
amunicji wojennej. Choć według Wilsona za 
sadniczym celem konferencji rozbrojeniowej jest 
nadal konwencja powszechna, w chwili obec­
nej trzeba będzie pozostać przy dziele bardziej 
ograniczonym. W tym celu rząd Stan. Zjedno­
czonych przedstawia swój projekt konwencji.

Rzym, 20. 11. PAT. 
j. »Gi'ornale d‘ltalia‘‘ w korespondencji z Biialo- 
[j°du obszernie omawia notę jugosław ji do 
JS  Narodów w sprawie zamachu marsylijskie- 
6 • Autor korespondencji twierdzi, że w paw* 

koiach politycznych Blałogrodu panuje 
3 w a, aby nota nie zwróciła uwagi oplnji 
WgP.ejskiej na walki wewnętrzne w  Jugo- 
h. vji oraz, by nie wywołała dyskusji nad kwe- 
J?  gościny, udzielonej przez Jugosławję
l^estnłkom rewolty austrjackiej. Celem noty, _
v °ra stanowi podobno akt oskarżenia, godzący 5 5 jmaw m m .  *  B 5 ma — r.|tltril H

różne państwa, jest całkowite i ostateczne f M r  ffi {ga* Ę r S  W j B  łw fSsJ !§ 81 S g l  m i s  WffiM  ^  H I  H  S S s
piszczenie wszystkich organizacyj chorw ac- ® 'w g ; ® i l l i l  8 ^  H  f l  W W  w W  w  B  B  B  *S {g$ Ę B
. T  i macedońskich, powstałych w różnych. —  . .  ,  .  _  .  _  _  _  „ .  .
pastwach przeciw rządowi bialogrodzkiemu. J i u C n t £ V J  S l f l f l  ~ C f S Z C  0 9 C C I 9 I C ,  VM 1Ź W  I O h U  ¥ 0 1 %  ^
Jiad ito  Jugosławji chodzi o uzyskanie wyda- 
J  różnych przywódców macedońskich i chor- 

5C'ifj,ch, oskarżonych o udział w zamachu mar- 
™iskiim.
t  Gdyby rząd jugosłowiański dom agał się .na- 
id im iastow ej dyskusji, debata stałaby się bar- 
J °  gw ałtow na 1 pociągnęłaby za sobą nieobli- 

następstw a międzynarodowe, które 
Jo.udzają zrozumiałą troskę nietylko w Anglji, 

i we Francji.
«. W dalszym ciągu swoich w ywodów kores- 
y^d en t zwraca uw agę na glosy prasy jugo-

KRAJY
, I ZE
iŚ W I A T A

Jw iańSkiej, w yrażające opinję, że warunkiem 
Ul “żenią wlosko-jugosłowiańskiego jest wyda- 

e Pawelicza i Kwaterniika.
G e n e w a, 20. 11. Tel. wł. 

s, . Duże wrażenie wywołał w kołach genew- 
J co ostatni artykuł bialogrodzkiego pisma 

4 * rn.e“. zaw ierający ostre aikcenty pod adre- 
Ju? Narodów. Dziennik oświadcza m. in.: 
tiw0s*awia ma moralne prawo domagania się 
J j c j  satysfakcji za mordy marsylijskie. Sa- 
Si M ci‘ tej szukać moze ^bo przed forum Li- 
.  Narodów, albo w  drodze wojny. Rząd biało- 
K ^bk i. wybrawszy pierwszy sposób, nie cofnie 
J  Jednak przed poszukiwaniem satysfakcji na 
sjjNj drodze w razie, gdyby sposób ten okazał 
(J. zawodnym. Oświadczenie to wywołało w  
( J j h  Ligi liczne komentarze, wskazujące na 

qc*hą sytuację, w jakiej znajdzie się Liga Na-

P a r y ź ,  20. 11. Tel. wl.
Izba D eputowanych rozpoczęła obrady 

nad budżetem m inisterstw a, spraw  woj­
skowych. Spraw ozdaw ca, dep. Archim- 
baud w skazał na zmniejszenie budżetu, 
preliminowanego z sumy 5,94 miljarda w 
r. bież. do wysokości 5,68 miljarda fran­
ków na rok 1935.

Pozatem w przemówieniu dep. Ar- 
ch:mbaud‘a były podano niektóro szcze­
góły o stanie zbrojeń niemieckich.

Tak więc siły zbrojne Rzeszy przed­
stawiają się, jak następuje: Reichswehra 
300.000, wyszkolona bojowo policja 100 
tys., 80.C00 członków bojówek htlerow- 
skich, razem 480.000 skoszarowanych lu­
dzi.

Pozatem  należy w ziąć pod uwa.gę 300 
tys. dobrze w yszkolonych rezerw istów ,

400.000 młodszych rezerw istów  ł człon­
ków organizacyj hitlerowskich, 1.400.000 
starszych  rezerw istów , byłych żołnierzy 
wielkiej wojny, 2CO.OOO członków organi­
zacyj półwojskowych, 2,500.000 sz tu r­
m owców hitlerowskich, w reszcie 100.000 
w yszkolonych kierow ców  samochodo­
wych.

Ógółeni więc na wiosnę roku 1935 
Niemcy mogą wystawić siłę 5 1 pół rn.ljo- 
na uzbrojonych I wyszkolonych ludzi.

Liczba lotników, przygotow anych do 
ew entualnych działań wojennych wynosi 
od 4 do 5 tysięcy ludzi.

D eputow any Archimbaud zakończył 
sw e przem ówienie .'Twierdzeniem, że 
Niemcy są obecnie zna, znie silniejsze, niż 
w roku 1914.

—  Szefem wydziału bezpieczeństwa w War­
szawie został mianowany p. Zyborski, poprzed­
nio szef wydziału bezpieczeństwa w Tarnopolu.

—  W dniu 17 listopada liczba zarejestrowa­
nych bezrobotnych wynosiła ogółem 310 094 
osoby, to znaczy wzrosła w ciągu tygodnia o  
7.768 osób. Liczba bezrobotnych w Warszawie 
wraz z okręgiem, wynosiła 32.920 osób, w  Ło­
dzi wraz z okręgiem 30.981 osób, a na Śląsku 
90.702 bszrobtnych, wykazując w z r o s t  bezrobo­
cia w ciągu tygodnia o 181 osób.

—  Ojciec św . przyjął kanclerza SchuschtUg- 
ga oraz ministra Berger Waldenegga," którzy 
następnie złożyli wizytę kardynałowi Pacce- 
li‘emu.

— Z okazji ukończenia 22 lat przez arcy- 
księcia Ottona Habsburga, odbyło się w  Wied­
niu uroczyste nabożeństwo, w którem wzięli u- 
dział członkowie domu Habsburgów, oraz liczni 
przedstawiciele arystokracji.

—  Pomiędzy Jugosławją a Rumunją będzie 
wybudowany nowy most w pobliżu Orsovy. 
Rumunja 1 Jugosławja mają wpłacić po 150 mi- 
ljonów franków na ten cel.

—  Dzienniki paryskie donoszą z Nicei O 
aresztowaniu pewnego podejrzanego obcokra­
jowca, nazwiskiem Władysław Kiss, który się 
legitymował paszportem węgierskim. Według 
„Petit Journal" Kiss planował zamach na cze­
chosłowackiego ministra spraw zagranicznych, 
Benesza,

ZGROMADZENIE LIGI NAROD0 W
?orait»al odrzuca pośrednieiwo

^toizke sksiany na śmierć
Budapeszt, 20. U . (PA T)

^  we wtorek o godz. I2-ej ogłoszono wyrok 
^Spraw ie Sylw estra Matuszki. Sąd uznał Syl- 
js tra  Matuszkę winnym morderstwa w 22 
Jńadkach i usiłowania morderstwa w  14 wy­
g a c h  i skazał go na karę śm ierci

h. Prymas Hlond w Rzymie
Miasto Watykańskie, 20. 11.

odprawieniu pontyfikainej m sz y  
fs ■ w rzymskim kościele Madonna delia 
{j|Ce, J. Em. ks. kardynał P rym as August 
nJhd dokonał u ro czy ste j koronacji czczo -  

tam obrazu  N. Marji P . Pokoju . W 
hQ|Czystości wzię’i udział: am basador 
S^/jki p rzy  W atykanie, W ładysław  
b srJyński w raz z persone em, J. Em. ks. 
i J u p  Dubowski, księża prałaci Janasik 
ą Qakrzewski oraz lic ne wybitne osobi- 
b0l^ i kościelne i przedstaw iciele komnji 

sJ>ej w Rzymie, 
s* w ieczorem  na c z e ść  kard ynała  Pryma-

Genewa, 20. 11. (PA T)
W e wtorek popołudniu rozpoczęło się nad­

zwyczajne zgromadzenie Ligi Narodów, zwoła­
ne dla rozpatrzenia sprawy konfliktu o Grand 
Chaco. Obrady zagai! urzędujący przewodniczą­
cy Rady Ligi Narodów minister Benesz, który 
w  powitalnem przemówieniu, wysłuchanem  
przez zebranych stojąco, uczcił pamięć króla 
Aleksandra jugosłowiańskiego i ministra Gar- 
thou. Po przemówieniach ministra Jew ticza i mi­
nistra Lava!a, którzy imieniem Jugosławii i Fran­
cji podziękowali przewodniczącemu, dokonano 
Wyboru przewodniczącego w osobie delegata 
Meksyku Castillo Nayera. W  środę rozpocznie

się dyskusja nad projektem zaleceń złożonych 
Zgromadzeniu w sprawie sporu paragwajsko- 
boliwijskiego do uchwalenia.

Według krążących pogłosek, Paragwaj od­
rzucił zalecenie Ligi Narodów w sprawie zli­
kwidowania konfliktu paragw aj sko - boli w ij - 
skiego.

Genewa, 20. 11. PAT.
Prezydjum konferencji rozbrojeniowej ze­

brało się we wtorek przed południem pod prze­
wodnictwem Hendersona z udziałem m. in. 
m»nj»tra >rBdena, Wilsona (St. Zjednoczone), 
ambasadora Raczyńskiego, p. Soragna (Wło­
chy).

£mwmi i  (Rmda JK a le f  Łntemty

Oclbyło się uroczyste przyjęcie.

Genewa, 20. l i .  Tel. wł.
Minister Lava! byl podejmowany śniadaniem 

przez cafą radę państw  Malej Ententy. Podczas 
śniadania omawiano memorjal Jugosłowiański, 
który ma być złożony Radzie Ligi. W kołach 
poinformowanych twierdzą, że ze strony fran­
cuskiej czynione śą usiłowania, celem skłonie­
nia Jugosławji do nie zamieszczania w memo­
riale bezpośrednich oskarżeń przeciwko jedne­
mu z państw ościennych.

W  kolach tych tw ierdzą, że Jugosławja wy­
raziła zgodę na zamieszczenie w memorandum 
jedynie wyników śledztw a a nie wszystkich

szczegółów i dokumentów, dotyczących prze­
biegu śledztwa.

Samochód w tłumie
B e r l i n ,  20. 11. Tel. wl.
Na szosie pod Ludenscheid w W estfa­

lii, samochód jednego z fabrykantów  oko­
licznych najechał na m aszerujący oddział 
służby pracy. 20 członków oddz alu zo­
stało ciężko rannych. Właściciel samo­

chodu dozna! wstrząsu nerwowego. Syn
jego, k tóry  prow adził wóz, został aresz­
tow any.

&s%ed & 0 §rze£bem
M m rd. ®aspntrl

R z y m ,  20. 11. PAT.
A m basador R. P . Przy W atykanie 

Skrzyński udał się w  tow arzystw ie radcy 
Janikow skiego do domu zm arłego Kardy­
nała  G asparri, celem złożenia kondolen- 
cyj.

W roku 1925 kard. Gasparri podpisał 
konkordat z Polską. Zm arły by l kawale­
rem orderu Orła Błalego.

Wywłaszczanie KaStiola
w t t u u m

L o n d y n ,  20. li .  Tel. wl.
Z Mexiko City donoszą, że akcja przeciw 

Kościołowi katolickiemu jest prow adzona z nie­
słabnącą energją. Rząd związkowy przekazał 
wszystkie skonfiskowane kościoły i majątki ko­
ścielne ministerstwu finansów, wydając zara­
zem instrukcje celem niedopuszczenia do roz- 
grabienia i zniszczenia skarbów kościelnych f 
dzieł sztuki. Przed kościołami, które stanowią 
wartość zabytkow ą i zaw ierają cenne dzielą 
sztuki, są  ustawione straże wojskowe. W kraju 
nastąpiło pewne uspokojenie.

HUtften
^  RRZED KASĄ.

Gzeimu ton Szkot 
^ tk im  ustępuje miej- 

W „ a saun ste rczy  na 
końcu? 

jest skąpy i 
k |^  iaknajdłużej trzy - 

Svvoje pieniądze w  
^enó.

1)
N o w o b o g a c k i c h  

^  pRzv stole.
Nie potrzebujecie

rozm awiać, bo 
n,a jest dosyć.

k 13 d e n t y s t y .
^ f j ^ ^ n t :  — Czy pau 

mi ząb w yrw ać? 
-  Zą,b w yr-p “ - — fcłu

Dt r a.nje, przed ch wi- 
^niiespoinio nri na-Nt .- -".uarunio nu u a -  
^  eaplaeenia do- 

“ ve,-, 0 Podatku docho- 
Zam ordow ać
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j-lJDwiK XIV.

to bj'ł t -'n paT1 
1 u w as na obie-

^  J
s  ** C zternasty. 

( V. j ^ ? Lndwik XIV? 
t,1* Sa"toraJ:ne. Na fonie 

ma .Ludwik'* i 
k v ko zawsze.
5t. '• a,kITly 13 °sób do

htą,, oy ty ł  „cztema-

■ zwichniętą rękę i m nóstwo guzów i sińców. Wolfy, 
ca ły  obandażow any i oblepiony plastrami, przele­
żał kilka tygodni w  łóżku i skoro w yzdrow iał zu­
pełnie, został przez swego pana w łasnoręcznie w y ­
rzucony za drzwi.

— Szukaj sobie innej służby! — zaw ołał jego 
pan. — U mnie dla takich jak ty łajdaków niema 
miejsca!

W oli znalazł się w  bardzo przykrem  położeniu. 
P ieniędzy nie miał wiele; nie pozos taw a’o mu nic 
innego, jak zw inąć manatki i wynosić  się czem- 
prędzej.

Później tw ierdził zawsze, że nagłe w ypow ie­
dzenie stało się wielkiem dla niego szczęściem, bo 
o trzym ał w Wiedniu miejsce u jakiegoś magnata 
i te raz  roz^o-zą ł na dobre swoją karjerę.

P a z  po raz odbierał listy, tyczące jego dziecka.
Najpierw pisał do niego nauczyciel wiejski, do­

nosząc, że m ała Hanusia jest bardzo ładnem dziec­
kiem, ale że lata boso i potrzebuje koniecznie pary  
trzew ików  i ciepłej odzieży na zimę. Potem  p:sał 
ksiądz, że ojc:ec musi s ta rać  się o u trzym anie dziec­
ka, że ma p‘acić matą chociaż sumę lud ro m , u któ­
rych  H an rs 'a  mieszka, bo mając stosunkowo dość 
znaczny  d o ch 'd ,  nie może żądać, aby obcy ludzie 
ufrzvm ywali jego córkę.

Wolf posyłał za każdym  ra r^m  trochę nienię- 
dzy i po kilku latach otrzym ał dziękczynny list, pi­
sany  ręką Hanusi. Nie rmał on czułego serca, ale 
dziwna rzecz! G dy p rzeczyL ! po raz Dierwszy sło­
w a  „ k o c h a n y  o j c z e “, nie mógł się już rozstać 
z tym  lest^m i schow ał go tam. gdzie leżały bankno­
ty  i najcenniejsze akcje. Od tego czasu posyłał czę-
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jeszcze wcale nie był, nie miał bowiem więcej jak 
czterdzieści pięć lat. Najwięcej szpeciła go ruda 
peruka, w łasnych  włosów nie miał niestety, i liczne 
zmarszczki na tw arzy ,  nadające mu pozór starości,

Pom im o w ygodnego życia nudził się Wolf. Nie 
miał żadnego przyjaciela i nie chciał go też mieć, 
przekonał się bowiem u hrabiego Orszańskiego, co 
znaczą przyjaciele. Gdy kto posiada majątek, ten 
powinien unikać ludzi, każdy  spekuluje na pełną sa ­
kiew kę i udaje serdeczną przyjaźń.

Nie trw ało  długo, a przechadzki i tea try  znu­
dziły  się Wolfowi tak, że przez kilka dni nie w y­
chodził z domu. P o tem  kupił sobie ekw ipaż i jeź­
dził po mieście, ale i ta przyjemność nie długo ba­
wiła kapryśnego bogacza.

Co u licha — tyle przecież miał pieniędzy, a 
jednak nie czuł się szczęśliwym !

Czego więc chciał jeszcze?  Miał w spaniale 
urządzone mieszkanie, mógł każdej chwili o tw orzyć 
szafę i liczyć pienądze, układać złoto, banknoty, 
ach jakie to przyjemne życie!

Mógł też przeglądać w eksle j rozw ażać, k to  
nie zapłaci na czas, kogo trzeba będzie fantow ać 
i ostatecznie mógł patrzeć oknem i myśleć sobie:

— Ah, ozem w y  jesteście? Żebrakami w po­
równaniu do mnie! Kto nie ma miliona, ten jest ni- 
czem! Ja  mam miljon! Ja go mam!

Ale to w szystko  nudziło go niezmiernie.
Czegoś nie miał. czegoś brakło mu do szczę­

ścia. nie wiedział tylko czego!
Nareszcie pew nego d!i a  poznał, za  czem  tę­

sknił, czego koniecznie było trzeba!
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niego jakiekolwiek skrupuły. Nie
c z y  nie może, czy  nie chce on oddać r }fl
ni pieniędzy. Tak, czy ow ak ie d n a k ,^ .  
będzie mu Pauh przecież robiła V" 
tów, dlatego też  musi Pani pov 
zażądać zwrotu pożyczonej sumy.

t— STANISŁAW Z. Na napraw ienie 
w yrządzonej komuś k rzy w d y  nigdy nie 
lest zapóźno, a jeżeli P an  tw ierdzi, że 
już się nie da nic zrobić, to  jest to  tylko 
w m aw ianiem  w  siebie, jest to  tylko chęć 
stłumienia wyrzutów sumienia.

„W iem, że postąpiłem  trochę nieucz­
ciw ie i dlatego chciałem  napraw ić błąd, 
a ie poniew aż upadła ona tak  nisko — nie 
m ogę!“ — pisze mi P an . C zy  ty lko  „tro­
chę" nieuczciwie P an  postąpił, c z y  bar­
dzo nieuczciw ie? Mnie się zdaje, że b a r­
dzo. Jeżeli człow iek nie potrafi sam  osą­
dzić ^swych czynów , jeżeli nie potrafi od­
różnić podłoty od zwykłego zbłądzenia, 
k tó re  się może zdarzyć każdem u człow ie­
kowi, to w ątpię, c z y  taki człow iek zdol­
ny  jest do napraw ienia k rzyw dy , choćby 
ta  k rzyw da by ła  naw et tak  ciężką, jak 
ta , k tóra P an  w yrządził tej młodej dzlew- 
czynie. Nie w ierzę też. że szczerze p ra­
gnął P an  napraw ić swój bład. Poprostu  
chciał Pan oszukać swe sumienie, ot tak, 
ż eb j^ P an  mógł sobie zaw sze pow iedzieć: 
„Robiłem, co mogłem, a, że s !e tak sta­
ło, że stoczyła się jeszcze niżef, to nie 
moja wina. Ja jestem w  porządku*! Ale 
niech Pan. tak  z ręką na sercu, przyzna, 
c z y  nie P an  jest tem u w szystkiem u wi­
nien, czy  nie Pan ją sprowadził z drogi 
cnoty i, czy nie Pan jest przyczyną jej 
obecnego nieszczęścia?

Rozkochał P an  w  sobie to  nieśw iado­
m e dziewczę, wykorzystał jej młodość i 
urodę, a. gdy się P an  nasycił jej w dzię­
kami, zadowolił sw e niskie instynkty , 
uciekł Pan z Łodzi i przyjechał do Za­
głębia, w  obaw ie, ażeby  ofiara Pańska 
mie zaczęła upominać się o sw e p raw a i 
nie zażądała, aby ją Pan zaślubił. T o jest 
bardzo  nieuczciwie z Pańskiej strony.

C zy  te raz  może się P an  dziwić tej 
dziew czynie, że sta ła  się tem, czem  jest?  
C zy  P an  sądzi, że dziew czyna, k tóra  ńle 
ma w ręku żadnego fachu, może tak ła­
tw o  znaleźć posadę, podczas gdy  setki I 
tysiące wykwalifikowanych sił chodzą 
bez pracy całe lata, naw et bez odrobiny 
nadziei w  sercu, że się to  jednak kiedyś 
w szystko  zmieni na lepsze? Cóż m iała 
b iedna począć? Choć zawiedziona i 
w zgardzona, podle oszukana | z raną w  
sercu — pragnęła żyć, bo instynkt samo­
zachow aw czy nie pozwolił jej rozstać się 
z  życiem , choć to życie, zrazu pełne 
szczęścia i upojnej miłości, zamienił jej 
Pan w piekło na ziemi.

G dyby P an  znat dolę fordanserki, 
przykrości i upokorzenia tego zawodu, 
gdyby  P an  by ł człow iek 'em  choć trochę

M e m e n t o , . ,

uczciw ym , w tedyby  się P an  ahi chwili 
nie nam yślał, lecz pojechałby Pan po tę 
dziewczynę, zabrał z sobą f poślubił ]ą.
B yłby Pan w tedy  w  porządku wobec lu­
dzi, w obec sw ego sumienia i Boga. Za 
to, że grzęźnie coraz głębiej, nie może 
P an  mieć do niej żadnego żalu, bo sam 
jej P an  to  ułatw ił, a pow tóre nie może 
inaczej postępować, jeżeli nie chce s tra ­
cić posady fordanserki, jeżeli chce się 
u trzym ać przy  życiu.

Panie Stanisław ie! Nie wiem, czy 
mnie P an  posłucha } postąpi tak, jak po­
w inien postąpić człow iek p raw y -i szla­

mu Pan i w yznaczy  pew ien okres cza:s 
ostrzeże go, że po upływ ie tego ter®1 
skieruje Pani sprawę na drogę ,r,
co chyba nie będzie d 'a  niego rzeczą 
.iemną. Będzie się więc obaw iał skarm . 
i  choćby miał te pieniądze w ykopać z P  ̂
ziemi, to  je Pani zw róci. Chyba, że J .g

r®
chętny, ale niech P an  pamięta, że za każ­
dą niepraw ość i krzyw dę, w yrządzoną 
bliźniemu, los mści -się krwawo i zsyła 
na nas w życiu podwójną karę. Nie życzę 
Panu tego, ale, jeśli Pan nie napraw i sw e­
go błędu i jeśli kiedykolwiek ^porka P a­
na nieszczęście — niech Pan sobie przy­
pomni moje słowa, sięgnie pamięcią 
w stecz, a w tedy  uderzy się P an  w  piersi 
i pow ie: „Zaslmiyłem na to, sam sobie 
taki los zgotowałem i muszę cierpieć, aby 
choć w części odpokutować za swe wi­
ny".

Q d y .  m ą ż  p i f e . . .

mu nie zależy na opinii. Pokw ito 
pocztow e mus} P an i zachować, bo sv Vg) 
zie procesu będzie to jedyny wpraw®2 .,! 
ale dostateczny-dowód, że „narzecze11* 
pożyczył od Pani pieniądze.

-  „BŁĘDNE KOŁO“ KAT°WI<$
Jestem  proszony o powiadomienie „Ę 
uego koła", że na poczcie w  Katowic® 
znajduje się dla niego list poste - reS V  
te. Drugi ijst znajduje się w naszej red® 
cji.

* * * f*
— P. JANKA Z JAROSŁAWIA. P/%

bie Uczyniłem zadość. Jeżeli ma Pan1 > 
mnie aż takie zaufanie, to  p ro s z ę  n®.pie 
sać do działu „W  cz te ry  oczy *. Wsz®1* -
rad y  udzielane są  bezpłatnie i bar dz°

chętnie. Ir - siki

— NIESZCZĘŚLIWA MARJA. W iem, 
że pod w pływ em  rozpaczy cisną się czło­
w iekow i do. g łow y najrozm aitsze myśli, 
że człow iek zdolny jest popełnić jak'eś 
szaleństwo, ale przecież jest Pan i m atką 
i nie może Pani zostawić sw ych dzieci na 
łasce losu. Bo, że ojciec - pijak nigdy nie 
zastąpi dzieciom m atki — to jest w iado­
me. Trudno. Musj Panj poświęcić s :ę dla 
tych m ałych istotek, k tóre kiedyś, gdy 
w yrosną, będą dla Pani osłodą w staro­
ści. choćby tylko przez wdzięczność, że 
ty lko dla ich szczęścia szła Pani przez 
ciernistą drogę życia, dźwigając na swych 
barkach ciężkie brzemię trosk.

T ak powinna. Pani postąpić. Nie zna­
czy  to  jednak, aby  Pani zachow yw ała się 
całkiem  biernie, aby  się Panj me broniła 
przed  krzyw dą, jaką m ąż Pani w yrządza. 
P oniew aż znajduje się Panj jeszcze w  w a­
runkach, w  których może Paul egzysto­
wać wraz z dziećmi, poniew aż ma Pani 
zabezpieczony by t i przeprow adzony jest 
podział m ajątkow y, przeto  nie może Pa­

ni dopuścić do tego, aby mąż roztrwonił 
Pani majątek. Musi Pani postaw ić mu 
sw e w arunki: albo przestanie pić i będzie 
pracował wspólnie z Pania. albo też niech 
sob‘e idzie precz. Jeże 'i Pani będzie na­
dal ty k o  płakać i m artw ic się, to  sytua­
cji wcale to nie zmieni. W inna Pani oka­
zać trochę energji, a w razie kon.eczno* 
ści poprosić sw ych b’iskich, aby  s ę  za 
Panią ujęli. Mąż w tedy  straci tupet, nie 
będzie bowiem chciał opuścić domu, w  
którym  ma co zjeść i w ypić. Jakkolw iek 
nie powinna Pani pow ażnie m yśleć o roz­
wodzie, to jednak w ca’e n'e zaszkodzi, je­
żeli Pani nastraszy  m ęża rozw odem  1 jego 
konsekwencjami.

» (pe£*'esfia”
— „BENJAMINEK 21'*. Człowiek, k tó ­

ry  uchodzi za narzeczonego, pożyć a od 
narzeczonej w iększą sumę pieniędzy, a 
następnie zryw a i pieniędzy nie zw raca, 
nie zasługuje na to, aby mieć względem

•O v
Franciszek G. z R ybnika. L. O. P.

Katowicacih, gm ach W ojew ództw a śląski®* '

Franciszek P . M ysłowice.
św iadków  na to, ze teściow a Paimu 
obiecała to p roces powinien Pan w y g r a ć . , ^  
w a rto  Jednak o to sądzić się z teściotwa 1 
aierwować się w  sądzie? 4

G. S. R ydułtow y, ul. B ytom ska. J  eźdli 
dzie Pan  pisa! z szybkością 135 cy tr na g  
tę, to do 'milioma "dojdzie P an  dopiero .“?nal£ 
dniach, 17 godz. i 11 anto. Nie radzim y i®®y* 
Panu tego spraw dzać, gdyż może Pan  V 
t e n  um rzeć z  głodu w.zigil. znaleźć się w 
kładzie dla nerwowo-cthorych. , ^

N r. 103 M ała D ąbrów ka. Szkoły  podoJ’0 p, 
&kie mieszczą, się p rzy  każdym  pułku W.
Musi się egtosić jako -ochotnik do słuiżby

d z ię h a  n i e b g w a t e j  s o l i d a r n n ś c i  4  4
D e t r o i t ,  20. 11. PAT.
Polacy w stanie Michigan dzięki niebywałej 

dotąd solidarności odnieśli zwycięstwo na catej 
linji. Polacy głosowali na polskich kandyda­
tów bez względu na swą przynależność partyj­
ną. Temu zawdzięczać należy nietylko reelek- 
cje kongresmanów Dingla, Lesińskiego 1 Sa­
dowskiego, ale również wybór do legislatury 
stanowej pp. Bielawskiego, Begińskiego, Dom- 
browskiego, Kamińskiego, Jurkiewicza, Romań­
skiego i Wilkowskiego. Skarbnikiem powiato­
wym w  Detroit w ybrany został Jan Sumeracki, 
komisarzem kanalizacyjnym dr. Nowicki, sę­
dzią od spraw  spadkow ych adw okat Stoliński.

W  stanie Illinois poza reelekcją polskich 
kongresm anów  Schuetza i Kośoiałkowskiego, 
Polonia olbrzymią większością 469.000 głosów 
przeprowadziła w ybór ponowny Edm unda Ja- 

, reckiego na stanowisko sędziego powiatowego. 
Dalej przeszli w  Chicago następujący Polacy: 
Kiełmiński do senatu stanow ego, Kluczyński, 
Ring, Jezierny, Halicki, Benjamin Adamowski, 
Pątlak do izby niższej legislatury stanowej, Ste­
fan Adamowski w ybrany został sędzią miej­
skim', Franc. Bobryoki komisarzem powiato­
wym i J. Baran mężem zaufania wydziału sani­
tarnego.

w®1,
skow ej i gdy znajdzie się w  pnłku — 
nie dopiero przydzielony do szkoły 
sklej. Postaw ić wniosek do P . K. U. w  K® 
wicach. m

Sekret E. K. Firm  tafci-dh jes t wiele. 
stikie środki jednak zaw odzą. ^

Niwka W. G. W ypełnić w eksel i posł®'* 
do p ro testu  i do komornika.

Nr. Śl. 50. Poinform uje Pana Izfba R<4ni< 
w Katowicach, ul. Juliusza Ligonia 36. ^

R yszard  N. Re] ca. Napisać w  tej sP.r.a.5z» 
do laby  Rolniczej w  K atow icach, nil. J ®  
Ligonia 36.

Antoni G. Kochtowlce. Z askarżyć do ^  
Jednak  sp raw a jest zaw ikłana i d'lateZ'°
P an  pow ierzyć ją aidwokaiw '

i i d
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R zecz  ta mliała się ■następująco:'
W olf przechadzał się po P ra te rz e  — żałując bo­

w iem  koni i pow ozu, nie w y jeżdżał  teraz  p raw ie  
n igdy  i gdy się zmęczył, usiadł n a  ław ce  blisko 
rzeki. Na tej samej ław ce  siedział jakiś dostatnio 
u b ra n y  m ężczyzna , nie musiał w ięc b y ć  ubogim, ale 
nieszczęśliw y ten by ł niewidomym.

Obok niego s ta ła  m łoda cz ternasto letn ia  mniej- 
w ięeej dziew czynka w  białej sukience, śliczna jak 
po ranek  m ajow y. B y ła  to  w nuczka niewidomego 
i  rzeczyw iście  w zrusza jącą  b y ła  troskliwość, jaką 
o k az y w a ła  biednemu dziadkowi. O pow iadała  mu, 
ijak piękne są  d rzew a  w  parku, jak chmurki prze­
suw ają  się po niebie, potem  n ak ry ła  kolana jego 
ciepłą derką  i w k o ń c u 'p rz y g o to w a ła  mu starannie 
śniadanie, przyniesione w  koszyczku.

W olf ze rw a ł  się nagle jak s trza ła  i pobiegł do 
'domu.

— Takiej dziew czynki mi b rak!  —  myślał. — 
Takiego młodego stw orzenia, k tó reb y  mi up rzy ­
jemniło życie! Co ja zrobię, gdy  kiedyś będę s ta ­
ry m  i chorym. Kto mnie będzie p ie lęgnow ał?  Mo­
ja  k u ch a rk a?  Ach, onaby  mnie okrad ła  ze w sz y s t ­
kiego, co mam! Albo mój lokaj?  Ten jeszcze go r­
szy !  Nie, dziecka pragnę, córeczki, k tó rab y  mnie ko ­
chała , k tó rab y  się o mnie też tak troszczyła,  jak 
ow a  dziew czynka! W  moim w y tw o rn ie  urządzo­
n y m  domu by ła  do tąd  zima, ale te ra z  zapanuje 
w iosna!

I Wolf postanowił nieodwołalnie postarać  się 
o wiosnę, był zaś tak szczęśliwym, że mógł to 

. uczynić.
P rzypom nia ły  mi Się daw ne lata!

TU WYCIĄĆ!
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Miał naów czas dwadzieścia  i sześć lat i służył 
n a  wsi, a  chociaż i w tenczas  już pięknym  nie był, to 
jednak podobał się dziew czętom  wiejskim, bo uda­
w a ł  zaw sze pana i nie szczędził kom plem entów  i ta­
nich podarunków.

R azem  z nim służyła w e  dw orze  Hanusia, k tó ­
rej obowiązkiem było  w ynosić  trzodzie żyw ność  
i w ypędzać  ją ra z  po r a z  w  pole.

B y ła  to najpiękniejsza ze wsi dziew czyna, św ie­
ża rum iana zaw sze  w eso ła  i śpiewająca. To  też 
chłopcy sza la ły  za  nią.

N aw et Wolfowi podobała się Hanusia.
Historja tej miłości k ró tka  by ła  i smutna, Jak 

zwykle.
Hanusia ufała Wolfowi, a on oszukał ją i uwiódł. 

O ożenku ani słuchać nie chciał, pomimo, że jej to 
święcie przyrzekał.  Jakżeby  on, pan Wolf, miał 
się żenić z prostą  dziew czyną od świń! Sam  honor, 
taki, jak on go miał, nie pozw alał mu na to.

Hanusia płakała, groziła mu, b łagała  o litość — 
w szystko  daremnie. Wolf pozostał n iewzruszony.

I w szystko  skończyło się n a  tem, że n ieszczę­
śliwa Hanusia powiła córkę i umarła, jak ludzie mó­
wili, z rozpaczy . Tego sam ego dnia ochrzczono 
dziecko imieniem matki.

W  dzień pogrzebu Hanusi spotkała  W olfa w iel­
ka nieprzyjemność.

G dy w ieczorem  w ra c a ł  z karczm y, gdzie co­
dziennie g ra ł  z znajomymi w  k ar ty ,  napadło go na 
drodze sześciu silnych chłopaków o posm arow a­
nych sadzami tw arzach  i zbiło niemiłosiernie.

Na drugi dzień trzeba było  naw et posłać po 
doktora, k tó ry  stwierdził  dw a  złam ane żebra,

H u n t o t
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Sport irsi iaskn  .
Mecz pffld nożnej na Śląska. W  ub. nie-

“ Zielę rozegrany został mecz piłki nożnej na 
boisku OO. Oblatów w Lublińcu o wejście do 

. “ -ligi pomiędzy klubami K. S. Strzelec Kalety
• J* K. S. Polonia z Lublińca. W ynik spotkania 

Jyl remisowy 1:1 (0 :0). Nadmienić wypada,
zainteresowanie się obywateli sportem piłki 

jtożnej w zrasta i zauważyć można większą 
*°ść widzów, niż to  dotychczas bywało.

T. S. „Śląsk" Kończyce —  K. S. „Stella"
Chorzów 5:1 (1:1). Zawody o m istrzostwo
“ -ligi. Zasłużone zwycięstwo odniósł „Śląsk"  __________     .        ..
■Gad brutalnie grającą „Stellą". Do przerwy imieniu Policyjnego KS. Katowic® komisarz 
•efaka przew aga gospodarzy, po aamfemie pól 
fłośoi-e gtrają brutalnie, a sędzia często musi im- 
'prwetnjować. G ra tr ą d  dużo na piękności, 
kończy się jednak zdobyciem 4 bram ek praez 
gospodarzy i tymsamem dwóch cennych punk­
ó w . • Powyższem zwycięstwem „Śląsk" wysu­
wa się na czoło tabeli, mając rów ną ilość punik- 
tow jg  „śląsH em " ze Świętochłowic. Strizelca- 
M  bramek dla „Śląska" byli: Sieroń 2, W aniek
* i Buhi 1. Sędzia objektywny.

T. S. „Śląsk" Kończyce poszukuje pnzedw- 
t»ków, począwszy ód niedzieli, dnia 25 bm.

kremować: P . Frydiko, ulica

( B u d a p e s z t  —  M a t o w i e ć
Wczoraj o godz. 12.20 przybyła do Kato­

wic drużyna pięściarska BTK Budapeszt, któ­
ra po rozegranem spotkaniu z Makkabią war­
szawską, w alczyć będzie 22 bm, przeciwko 
ósem ce Policyjnego KS. Katowice.

Drużynę węgierską witali na dworcu

* orespondenc je 
Wilczka.

T a b e l a  k l .  „a*
Jjazwa kJwbu 
^Opainda Ram er 
ConcoTdiia Knurów 
“ilesiia Panuseowieo 
t~0" Rybnik 

•merwszy Ghwalowtee 
Piyskawaca, kop. Ema 
“ aorzód „23“ Rydułtowy 

Czetrwi-omka 
jL P. W odzisław  
‘ olonja' Pszów

PODGKREGU RYBNIK
Oler Pkt. St. -br.

9 14 17:13
8 13 36:12
8 12 19:14
8 10 14:20
8 9 12:16
8 8 11:13
9 7 7:16
8 6 15:11
9 3 14:26
9 2 7:19

Maślonka, w imieniu SOZB — red. Karaś oraz 
liczne grono pięściarzy 1 Ich sympatyków. 
W imieniu Węgrów podziękował p .  Rosi, kie­
rownik drużyny, poczem udano się do Hotelu 
Polskiego, gdzie nasi goście zamieszkają do 
czwartku.

Wczoraj po krótkim odpoczynku drużyna 
węgierska uda!a się na krótki sparing do sali 
treningowej Policyjnego KS. Katowice, a w ie­
czorem była obecna na spotkaniu Policyjnego 
KS. Katowice z ..Ruchem".

Zgodnie z zapowiedzią miał również wal­
czyć mistrz Europy, Szlgetti. — Szagettj Jed­
nak wogóle nie należy do ósemki gości.

Bokserzy w ęgierscy czują się bardzo do­
brze. Początkowo nie mieli zamiaru startować 
w Katowicach, lecz czynią to bardzo chętnie.

gdyż liczą się z tem, że na swoim ostatnim 
występie, zademonstrują wysoką klasę.

Dziś goście nasi zwiedzą szereg objektów  
przemysłowych, oraz złożą w izytę konsulowi 
węgierskiemu.

O ile chodzi o  zestawieni® składu druży­
ny katowickiej, to, aczkolwiek Jest on już 
wiadomy, to jednak nasuwają się jeszcze  
wciąż trudności co do startu Krawczyka, któ­
ry ma walczyć z Szabo. Krawczyk ma trud­
ności z wagą. W każdym razie należy się li­
czyć z  tem, że jutrzejsze w siki bokserskie 
będą godnem rozpoczęciem naszego sezonu 
bokserskiego.

Na skutek uchwały Wydziału Sportowego 
SOZB, zarządzono eliminację w wadze mu­
szej poimlędizy W eis men cm z Policyjnego KS. 
Sosnowiec, a mistrzem Śląska Góreckim ze 
Stad30nu chorzowskiego. Zwycięzca spotkania 
brany bodzie w rachubę przy wstawieniu do 
reprezentacji, a to Śląska z łod zią  i Lwowem  
oraz niemieckim Śląskiem w miesiącu gru­
dniu.

* ABEL A KL. B. LIGI PODOKRĘGU RYBNIK.
Klub

!• I- K. S.
2- M. P. Godów 

: Jedność Popielów
L Strzelec Czerwionka 
*• R. T. G. S. Radlin 

.«• PW . i W F. Niewiadom 
7- Śląsk Giożyny 

27 Gołkowice 
,»■ K. S. Żory

Czarni- GorzyczH > : *

Gier Pkt.
9
8
8
8
9
8
9
9
9
9

18
12
12
11
9
8
8
6
0
0

Bram. 
46:14 
24:12 
22: 8 
20:10 
30:24 
24:r9 
24:24 
15:38 
3:31

Tow. Sport. Murckl —  S. M. P. Kostuchna 
1:2 (1:0)

., , Drużyna S. M. P. Kostuchna gościła w  nie- 
*ie]ę w Murckach, gdzie -wystąpiła w odmło- 

jtaonym składzie przeciw silnej druż. T. S. 
DUrcki, którą zwyciężyła w powyższym  st 'sun- 
ta- Gra żywa i interesująca pod lekką przew a- 

gości, których atak zaprzepaścił kilka do­
jo n y c h  sytuacyj podbram kowych. Bramki u- 
gYskali: dla gospodarzy Kolek z karnego oraz 

śczygieł j Sękala dla gości.
Sędziował p. Stabik objektywnie. 

ję, S. M. P. Kostuchna poszukuje przeciwnl- 
8I®'V dia swych drużyn na swojem i ofocem boi- 
„ u za rewanżem. Korespondencję przesyłać 
E*1 adresem : Połap Alfons, Kostuchna, ul.
bo d o w a .

Ze szarfa rabs3a!czega
na l^skn

R. K. S. Wolność Obszary — R. K. S . Sita Łazisk*
Górno 1:3 (0:!). Zawody mlędzygropowe powyższych 
klubów odbyły się -w Obszarach przy  dość dniem  zaiu- 
terosowa-njn -publiczności. Ora w pierwszo] potowi* prze­
prowadzona ipod znakiem zdenerwowania, przy nioznacs- 
»ej przewadze Sity. W ynik rem isowy odpowiadałby 
pnzehiepowł 1 byłby sprawiedliwy. Sędzia PoaozeSt i ta -  
raJ ale utrzym ać drożyny w karbach.

R. JC. S . Naprzód Szopienice pokona! w rozgrywkach 
•  m istrz, rob. Polski R. K. S, Zagłębie w Dobrowie 2:! 
(9:9), Ora w iplamwszyeh mimuteoh dośó nerwowa I ostra  
tak. że sędzia byl umussooy Już w pierw szych m inu tach  
npomirisd obie strony. Do przerw y etała przewaga dru­
żyny Naprzodu. Pb przerw ie drużyna Naprzodu it? -a  sH 
przejść do ole-nzywy I tu i w 10 minucie Clirfst uzysku]* 
główka bramkę. Dąbrowa zwalnia tempo, z a i  Naprzód 
moment ten wykorzystuje 1 s trzela przez C hrista d ‘uga 

n i o i  . PuhJIcztiość s tara  tó^dop ingow ać  m ie h e w w * .
1 Ora bardzo Interesu)aca. pola zmieniają się ( w K  minu­
cie przed końcem ZaglęWe zdobywa bramkę. Wydilf od­
powiada przebiegowi. PubMcznoścI okoto 3 000. Sędz'o- 
wal j>. Morga la.

R. K. S. Slla Glszowlee — T . U. R. Szoolonlce 9:2 
(0:0). Przebieg g ry  spokojny, przy przew adze Szoplenjc. 
Wynj.k odpowiada przebiegowi gry.

R. K. S . Gwiazda Borki — R. K. S. TUR. Mysłowi­
ce 2:1 (0:1). Ora nerw ow a I dość ostra. Do przerw y 
T. U. R. uzyskuje prowadzenie. Jednak Jego taktyka jcat 
dość .nierówna, to też .w drugiej saolowie Gwiazda, mając 
lepszych strzelców, uzyskuje zw ycięstw o.

R. K. S. Naprzód Chorzów — Przyszłość Dęb 2:0 
(1:0). Gra do przerw y bardzo tadna, stolaca na wysokim 
poziomie. Po przerw ie gra toczy się aorm afela.

R. K. S . Silą Janów — Fryzjerski Katowice 1:1. 
W ygrana Janowa należy PO Jej ostatnich porażkach do 
sukcesu, tem więcej, że drużyna katowickich tryzjerów  
jest ostatnio w dobrej formie.

Naprzód Szopienice I b  — Jngendkralt Szopienic* 1:1. 
P iłka ręczna:

Frelo Turner Katowice — E . A. V. Chorzów II 7:1.
Rezerwy rozebrały przedmecz, k tó ry  zakończy! alę w y-

* n

I ■ I  płar usunął za’ ostrą grą zawodnika UnjJ WóJ-
cik;ewieza.

f i  1 1 1 M f  j Z i l |  l i  Mistrzostwo Krakowa w zapasach. Odbyt®
i  S t a l l  S M l l I l l l i  zaw >dy w iedzy W isłą a L egją o dTuźynow© 
i J 91.1 I f  l U U i ł a l  m istrzostw o K rakowa, przyniosło zdecydow a­

na .zwycięstwo W .śłe w  stosunku 15:5. Oprócz 
zaw odów  zapaśniczych odbyły sią. zaw ody 
bokserskie wewnętrzno-klwbowe W isły. Zwy­
ciężyli:' Mach — Stępniaka, Pilch — Żbika II, 

. K a rz m c i — M oszkowskiego, Żbik l. rem  snje 
e  Kardeim. Sędziiowałi w  ringu na zmianę pp. 
Turnier, Bosjdainorwioz, W iniarski. Publiczności 
600 osób.

Gry sportowe w Krakowie. Rozegrane
spotkania, o w ejście do Wąsy A. dały nastę­
pujące w yniki: siatków ka panów : Sokół (Kra­
ków) zw ycięży! Yictorię (Jaw orzno) 2:0 (15:8* 
15:11), w chodząc do klasy  A  W  meczu szczy- 
piorraiaka Poflottja (Kraków) pokomata Tempo) 

, T arnów  2:1 (10). u zysku jąc .aw ans do  w yższej 
klasy. W reszcie w  koszyków ce M odrzejów ka 
pokonała Garfbairnle 35:12 (12 3) I zakwal fi- 
ikowaia sie do Masy A  — gdy do klasy B. 
spada G arbarnia.
PRZEDMEGZE PIŁKARSKIE Z BERLINEM.

R eprezentacja Krakowa na mecz z Berli­
nom zosta ła  ustalona pnzez kapitana związ­
kowego Kałużę jak nastęoiuje: Koźmin, (Ko- 
ozw ara). Sziumiias, P a ją , Haliszka, bracia Ko- 
flarczykow ie, Kisieliński, C iszew ski Artur, 
Pazurek  1 Roesner.

m
SR « r! w  K r o i l i
W  dniu 18 bm. na stadionie sportow ym  

odbyf się sensacyjny- m ecz najlepszych 
drużyn piłkarskich Podhala, a mianowi­
cie : K. S. „Sokola" N. T arg  -  K. S. . J V  
bia G óra" ze Suchej. Mecz zakończył się 
w ynikiem  remisowym 2:2 (do przerw y  
2:0 na  korzyść „Sokoła1).

Bram ki uzyskali: dla „Sokola '1 „Toft* 
ko" Łyżw iński j Maj z karnego. Dla „Ba­
biej G óry1' Mirek i Legutka.

Skład drużyn b y ł następujący: ..So­
kó ł'1: Kowalski (br.), Futro, Domański, 
Mikołajski, Sadowski, Batkiewicz, Py- 
zowski, Hajduk, Paw luśkiew icz, Łyżw iń- 
ski Maj.

„Babia Góra1*: W arczyński (br.), Kwiat- 
H  kow ski, Mirek, Popczak, Chojdyia, Hoj-

4a, Krzeszowiak I, Krzeszowiak IL Kale* 
iłra P p r O W S K ™ iiFięzak ,:K a^epk i. .Legutka.

i 8 ‘ bM^lpr>:>m‘4 ić z t i3 5 £|  sytarli TiH-jufeT 
Brynica w Czeladzi byliśmy świad- .'T, .,,.

t to r ł w
5-LEClE DRUŻ. SOKOLA" W POZNANIU

D rużyna pięściarska bęKłzJ© w najbliższych 
dniach św ięcić 5-lecie sweigo istnienia. Sekcja, 
k tóra Wczy bardzo  silny zastęp  doborow ych 
Pięściarzy, w ykazała  w  ostatnim  czasie bar­
dzo w ielkie postępy. Czołow a ósem ka tego 
klubu zdała egzamin dodatnio w spotkaniu z

Slash robotnicza reprezentacja W arszawy, celem nze- 
rrau la  rew an oweigo meczu x robotnicza rsąższeutucja 
SląsJta < „S iła"  Mysłowice — ,Miejska Janów. Spoiśauie 
bo odbędzie się dnia 23 grudnia na sali p. Saucra w Ja­
nowie.

Zapaśnicy Austrii w styczniu w  Janowie. Trzeal waż­
ny mecz stoczy dirgżyua „S ity "  z rcprezonticJa AustrJJ. 
Jak wiadomo Austriacy 'przyjeżdżają w styczniu -na Śląsk 
w swym najlepszym składzie, s  S-clokrotnym mistrzem 
Austrii Bauerem 1 mżstnzean olimpiady w Los Angeies 
Szmidtem na ezele, celem rozegrania rewanżowego me- 
eau z robotniczą reprezentacja Śląska. 1 tak pierw szy 
dzień walczyliby i  rob. repr., drugi z  repr. K-S-ńw, zaś 
trzeci U drużyna „ S ity" , która obeonie znatduje się w 
dobrej formie. Szczególne zainteresowanie budzi spotka­
nie Jasiński —  B auer, którego Polak pokona! w pażdz-cr- 
ttiku br. na terenie austraicM m I Szmidt — Szeja. . k tóre­
go doskonały tecioik Janowski będsls c b d a l pokcaió.

Ątó4bZ1l;fiV
Płomień
-kami objaw u niezwykłego zdziozema w spor­
cie. W czasie meczu jeden z graczy Płomienila, 
n teadow otony  z orzeczenia sędziego, spolicz- 
kowal go. W ywołało to  żywiołowy protest pu­
bliczności .i gdyby nie interwencja poLcji, gracz 
tem zostałby przykładnie ukarany. Nie anali­
zując sluszinosoi orzeczeń sędziego, należy z 
caią bezwzględnością potępić . czyn gracza- 

Dla takich , jednostek nie ma miejscaoprysaka.
w  sporcie, są  to  bowiem najwięksi szkodąicy
sportu. Przypuszczać należy, że nie tylko za- m istrzem  okręgu łódcikdego „IKP". 
rząd klubu, lecz władze sportow e winny w y- Z okazji swego 5-lecia kierow nictw o sekcji 
ciągnąć jąknajdalej idące konsekwencje w sto- ^aim/erza ściągnąć na. Jeden w ystęp  drużynę 
eunku do gracza, którego nazwisko jes t;o g ó l- pięściarską Policyjnego Kłuibu SpOTtowego z

* dnia 18. U . 1934 t .  
Klasa A:

KS. ISKRA Siemianowice — KS 07
^  Vv' poniedziałkowej prasie pokazały się "iwem remisowym 3:3.
^ ń iia n k i z pow. spotkania, mogące w y  t a b e l a  r o z g r y w e k  o  m i s t r z o s t . ś l . r . s. k. o- 
j, ° k ć  w rażenie, jakoby zajście 3 min.
. 2ed końcem zaw odów  w yw ołała druży- 

„0711 w zgl. publiczność, sympatyzują* 
fł z nią, zniew ażając czynnie sędziego, 
ę. 2yPuszczenia takie jest możliwe z uwa- 

ha to, że zaw ody odbyły  się na boi- 
s h „07". o tó ż  K. S. „07‘‘ stw ierdza, że 
j ^ i e g o  zaw odów  pobili g racze K. S. 
iaKra — Łosik j Szędzielorz I, k tórzy  nie- 

bOwoleni byli z rozstrzygnięcia sędziego 
jj^ttuszki dlatego, że nie uznał krótko 
L  ed końcem z spalonej pozycji przez 

zdobytej bram ki. P o  wykonaniu w 
^tataępstwie tego przez K. S. „07“ rzutu 

nego rzucili się na boisko właśnie w y- 
tJ . Wymienieni gracze z K. S. Iskry na 
hr^2iego, k tóry  w skutek tego zaw ody 
L .erwał. Porządkow i K. S. „07“ o raz  po* 

a wzięła sędziego w obronę. 
ltje^ aWody skończyły się zatem  w yni- 
tją Y  L l ,  a nie jak poprzednio podano 2:1 
ijr<, gorzyść  Iskry . Niewątpliwie Iskra 
^ailgra zaw ody za spowodowanie zajścia 
\  kower. K. S. „07 '. k tóry  nie przegrał 

Crii jesiennej ani jednego meczu, zaj'

R. K. S. O w taida BorU 
Naprzb i  C horiów  
Naprzód S.zoipJeulc«
T. -U. R. Szopienic*
T. U. R. Mysłowice 
W olność Katowice Ul 
R. K. S. Hajduki 
Przyszłość Dąb 
S ita CtJszowlee

Klata B t
S lla Łazteka Góra*
Siliła Janów 
B. Przemsza Jęzor 
Fryzjerski Katowice 
„Typogiraifia" Katowic*
Z. Z. K. Piotrowice

t
7
S
I
4
a
3
3
3

I
•
4 
4 
3
0

12: 4
10: J 
8: i  
9: S 

•10: t  
3:13 
2:13 
3: l ł  
ł :ll

13: 7
II: 4 
9: S 
7: 9 
6:12 
0 12

-taje i ■ ■V ,  * m ie jsce . 
ęPująco:

Tabela przedstaw ia sie

I. jf £ ie r
ł'S*  S. 07 Siemianowice 6 
t  v ' S , Stadjon Chorzów 

Brzeziny Śl.
«. *>’ S. Iskra Siemianow
ta u' S. Jedność Michałk. 

t-' S. W yzw olenie 
• S. Odra Szarlej

pkt.
11:1
8 :2
7 :5
6 :6
6 :6
0
0

bram.
13:3
9:2
8:5
8:5

12:6
0
0

Yzwolenie zawieszono <w k l. A, zaś 
* władne rozw iązały.

TABELA O MiISTRZOWSTWO POLSKI z OKRĘGU 111. 
R. K. S. Naprać^ Szoiptendc# 2 4 $: J
Zagłębie Dąbrowa Górnicza 2 2 4: J
3>iffja Kirakdw ^ ® C: 6
Zapaśnicy AusfcrW, Niemiec I W arszawy walczą « 

„S ilą"  mysłowlcka. Ruchliwy zarząd stowarzyszenia 
R. JC. S. ,,Sdła“  M ysłowice --  Miefskl Janów zdołał?1, ml* 
rao olęi l̂cicih trucłnośoi finansowych, zorganizować w cią­
gu miesiąca grudnia b. r. I stycznia 35 r., a i  trzy  mecze 
o charakterze międzynarodowym J między miastowym — 
to jest ż Austrją. Niemcami i W arszawą.

2 grudnia zapaśnicy Niemiec walczą w Wiejskim Ja­
nowie. W powyższym dniu przyjeżdża do MieJsWego Ja­
nowa zagraniczna drużyna zaipaśnicza ..Kraftsiportklul) 06“ 
Beuthen. z swym najlepszym składem z  Michałkiem. M«- 
dlichem I Maikiem na czele, cełem rozegrania meczu f  
R. K. „S iła“ Mysłowice — Miejski Janów. Zawody te 

■odbędą się 2 grudnia o godz. 6 w aał] p. Ko-zonka w 
Miejskim Janowie. Spotkanie to zapowiada *!e bardzo 
Interesująco, to też zarząd .,Siły“ dołożył wszelkich ata- 
naó, aby mecz ten wypadł jak najlopdej • pod względem 
organizacyjnym, jakoteż technicznym.

23 grudnia walczy reprezentacja robotnicza W arsza­
w y i  *SU ą" M ysłowice. W dniach 22 i  22 (przyjeżdża aa

tire zmaine.
Plng-pong w  Sosnowcu. OddizSał Strzelca 

Pogoń pokonał w pimg-pang Strzelca Sosno­
wiec miasto w  stosunku 7:0.

Na meczu Płomień —  Brynica w Czeladzi 
zespól Brynicy wykazał raadzwyczajną formę. 
Zwłaszcza szczęśliwie okazało sdę przesunięcie 
Krupińskiego I nia lewe skrzydło. Bromki dla 
Brynicy zdobyli Krupiński II 2, Krupiński I 1, 
Mydłowieoki 1, Kopeć i i II po jednej. Sędzio­
wał p. Sotzańskii.

Praw dziw ą rewelację stanowi bramikairz P ło­
mienia, który' w obecnej formie, jest jednym z 
najlepszych bram karzy w Zagłębiu.

Zagłętwanka —  Sarm acja 6:5 (4 :2 ). Kole­
żeński mecz zakończył się niezmaczmeim zwy­
cięstwem gospodarzy, dla których bramki zdo­
byli Karch, Dupak, „Henio", Lewiński, Kwiat­
kowski i Kucytowski, dla Sarm acji W idera 2, 
Konecki 2 d Płachta 1.

18 hm. na  boisku sportow em  w  Zawlerctu 
odbyty  się zaw ody  o nnistrzostwo pitki noż­
nej do klasy A. pomiędizy arwną K. O. S. W ik- 
toirja .z Częstochow y i KS. W anta z Zawier- 
cta. W ynik zaw odów  jest 6:3 na korzyść  go­
ści.

m

S u fr t  w  H a lo ^ o -s fe
IMPREZY PIŁKARSKIE W  KRAKOWIE.

Rozegrano już w szystkie mecze o puhair 
klasy A, pozostażo jeszcze spotkanie o 1-sze 
m iejsce między O lszą a  Garbarnią. W  roz­
gryw kach o wejście do klasy A, niema jesz­
cze zdecydow anych kandydatów , zaś o  w ejś­
cie do klasy B. W araa z Rząski najpow aż­
niejszy kandydat, została zaw  es®ona przez 
WQ. i D. na Skutek zajść na boisku tej ostat­
niej

Makkabi — Legja 6:2 (1:2). P rzez cały
męcz przew aga doskonałe usposobionej 
Makkabi.. Bramki zdobyli: Herman 3. Sdimger. 
2, Kiruimibołz 1. Sędzia p . Pryk.

Podgórze — W isła 3:1 (2:1). Bramki zdo­
byli : Rrec, Antosiewlcz d Dzaerwa, dla poko­
nanych Koziarski. Sędzia p. W ojtas.

O w ejście do klasy A. Metal (Tarnów ) — 
Unja 2:0 (1:0). D rużyna tarnow ska zaprezen­
tow ała sdę bardzo dobrze i w ygrała  zasłuże­
nie. B ram ki zdobyto: G rzyb 2, Sędzia p. I < w

Beaiijia. P ertrak tac je  są  w  toku.

m
S ^ i t H c n  r ^ C K B « « i

POLSKA SZKOLĄ WYDZTALąWA -  NIEMIECKA SZKO­
LĄ WYDZIAŁOWA 4:2 (3:0)

W b. m. spotkały się wyżej wymienione drożyny w  
t r z e  tow arzyskiej. W .pierwszej połowie *ry Szkoła n ie­
miecka miała zdecydowana przewagę, oo uwidacznia sio 
zdobyciem aiż trzech bramek. Natomiast w drugie) poło­
wie Polacy mieli więcej z  gry-, czego nie mogli uwidocz­
nić stosunkiem bramek z  powoda braku strzelców. Gra 
obu zespołów stała na wysokim poziomie. W drużynie 
niemieckiej nallepszemi graczami byli: Schlrmeir, Krykon. 
Doniec i Jastrzębski, Sędzia Schwarz dobry. Ora s obu 
stron przeprowadzona była fair.

UL C g io s z e n ia
FRYZJERKA do ondulacji wodnej od 27 bm. 
potrzebna. Salon Fryzjerski O skar Fliegner, 
Mała Dąbrówka, M arszałka Piłsudskiego. 1149

MEBLE — kuj>isz najlepiej w firmie Najtańsze 
Źródło Mebli Katowice, tyłko ul S tar o wiejska 
nr. 3. Sypialnie dębowe 300 zl., kuchnie 110 zł. 

.  1135

MASZYNY do pisania, wszelkie system y, tanio 
sprzedam. Katowice, Staw ow a 3. „Remont".

TOKARKĘ zaraz kupię. Zgłoszenia1 do „Sied­
miu Groszy" pod nr. 1148.

POCZĄTKUJĄCA maszynistka, w ładająca ję­
zykiem- polskim 'i niemieckim, może się zgłosić 
na praktykę. Katowice, Słowackiego 30, m. 2. 
____________________________ 1150

„H.9“ NOWOŚĆ! daje bezrobotnym zarobek. 
W ytwórnia Nowoczesnych Artykułów, Kato- 
wice, W odna. 8, godzina 16— 19. 1151

SPRZEDAM tanio kilka pojedynczych mebli w 
diobrym stanie. Zgłoszenia Katowice, św. Pa­
wia 10, m. 10. 4294d

SYPIALKI kupicie najlepiej i tanio, w składzie 
mebli, Katowice, ui. M arjacka 26, róg  Fran­
cuskie], 4280d



Cienki pręt z lepem — na żerdzi 
Froncek obok szczygla trzyma —
ptaszek sądząc, że to g a łą ź -------
skoczył.- Już go Froncek ima!

W  klatce niesie Froncek ptaszka. 
Gdy policjant go zagadnie:
— „A czy łapać cudze ptaszki 
wolno tobie? Czy to ładnie-?!?

Tak wlec „stróż od bezpieczeństwa" 
szczygła z klatki wyswobodził, 
Froncka zaś siedzeniem w klatce 
za uczynek ten nagrodził...

I jak przedtem z poza prętów . 
Froncek w klatkę z  szczygłem  zerk* 
— tak znów teraz wolny szczygieł 
z poża krat do Froncka ćwierka!

M IESIECZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAm  DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R E D A K C J A
K A T O W I  e t  
S 0 B I E S K I Ć C 0 1 1  
T tU E F O N  3 A -9 8 1  
P .  K . 0 . 3 0 1 - 7A 6

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S Z A  ,
1 P Ó L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  m m . * 6 7 m m .  Z Ł . 1 ^ '  

OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA

Prukiera i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A, w  Katowicach, Redaktor; odpowiedzialny: Stanisław N o g a j .

Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

(Od londyńskiego korespondenta *SiedmJu Groszy")
L o n d y n ,  20. listopada 1934 r.
O pactw o W estnrinsterskie w znosi się 

Baprzeciwko Izby Gmin i Lordów . W  go- 
rączkow em  tempie w re  tu p raca nad bu­
dow ą estrady  dla publiczności, k tóra stąd  
obserw ow ać będzie królew ski orszak ślu­
bny  księcia Kentu } jego małżonki w  dniu 
29 listopada. Tylko członkowie rodzin pa- 

• trujących, rządu, Izby Lordów  ; śmietan­
ki tow arzyskiej metropolii b rytyjskiej po­
siadają bilety  w stępu do w nętrza  Opac­
tw a , rzesze ciekaw ych — z braku m Ljsca 
— w ysłuchają przebiegu cerem onii za­
ślubin na fali eteru (transm isja radjow a 
ślubu dokonana będzie dla całego Impe­
rium B rytyjskiego i wielu krajów  euro- 
ipejskich), lub zajmie posterunki obserw a­
cyjne w  oknach klubów w  pobliżu Opa­
c tw a  j na estradach na trasie, wiodącej 
do  pałacu królew skiego St. Jam es, po 
której przejedzie orszak  ślubny.

Nietylko opinja publiczna, ale i rząd  
od  szeregu tygodni pośw ięca uw agę głó­
w nie przygotow aniom  do ślubu królew ­
skiego. Gabinet M acDonalda lawiruje 
w śród  trudności, spow odow anych niepo­
wodzeniem  konferencji morskiej i rosną- 
ceml przeciw ieństw am i na tu ry  ekono­
micznej m iędzy Anglją, a Stanam i Zjedno- 
czonemi, ale ciężar gatunkow y ślubu ks. 
Kentu j ks. M aryny greckiej jest tak 
wielki, że chwilowo przynajmniej odsu­
w a na plan drugi w ydarzenia na tu ry  po­
litycznej i so-cjalnej.

W  Londynie dom y arystokratyczne 
urźądzają w  wigilję ślubu królew skiego 
w ystaw ne przyjęcia herbaciane i kolacje, 
szeroka publiczność natom iast proszona 
jest do restauracyj, gdzie w dniu ślubu 
■podawane będą, jak w  popularnych za­
kładach gastronom icznych Yyonsa i w  
Regent, „ k r ó l e w s k i e  o b i a d y "  po... 
5 szylingów  (6 i pół zł.) od osoby. Na 
okładce „m enu" restauracyjnego widnieje 
kolorow a fotografia młodej , pary . Ró­
w nież w e w szystkich  składach m ateria­
łów  piśmiennych, a w  szczególności w 
centrali olbrzym iego W oolw ortha na 
Strandzie sprzedają dziesiątki tysięcy fo­
tosów  ks. Kentu i jego oblubienicy. Imien­
n icy  księcia, w szyscy  G eorge‘owie (Je- 
rzykow ie), posyłają panu młodemu poda­
runki ślubne w przedm iotach cennych, 
gotów ce i czekach i tw orzą  w spólny „fun­
dusz George‘a“, k tóry  przeznaczony bę­
dzie na cele chary tatyw ne, jako pomoc 
dla ' szpitala dziecięcego w  Londynie.

Najm łodszy syn k ró lew sk i. cieszy się 
p raw je tak ą  sam ą popularnością, jakiej 
w śród mas angielskich, zażyw a dem okra­
tyczny  książę Walji, p rzyszły  dziedzic 
tronu b ry ty jsk ieg o .. Rząd J. K. Mości tpa 
kłopot z  w yborem  stosow nego podarunku 
ślubnego dla pary  książęcej. Zgodnie z 
tradycją  misji tej podejmuje się w  imieniu 
kolegów gabinetow ych premjer, ale Mac- 
Donald tną tw ardy  orzech do zgryzenia: 
ks. Kentu o trzym ał już tysiące prezentów  
i trudno znaleźć coś nowego i oryginal­
nego.

W  wigilję ślubu odbędzie się przyję­
cie gości ślubnych ha „ tea-party" w  pała­
cu St. Jam es. Lady z socięty urządzają 
w ystaw ne dinner-party , poczem zabiorą 
sw ych gość; na hal Czerw onego Krzyża 
w  jednym  z w ytw ornych  hoteli londyń­
skich. Członkowie królewskiej rodziny 
w ezm ą udział w  zabaw ie kaw alerów  
(,,bachelor“-partjr) n a  cześć królewskiej 
pary.

Zaproszonych gości na uroczystość 
ślubną obowiązuje śtriój dworski z „orde­
rami i .dekoracjam i". C ztery  w ytw órnie

C u d o w n y  b i u f t
Dekolt bez zarzutu ‘ 
posiada nieodparty ś 
pełen czaru urok.
B iust' merozwiinięty 
lub opadający zamie­
nia kuracja paryskim 
kremem „DIVA“ w 
krótkim czasie w "ję­
drny, pełen kobiecej 
pełni i pow abu. Ku­
racji kremem „DIVA‘‘ 
zaw dzięczają niezli­
czone artystki sceniczne i filmowe swoje p°- 
wodzenie artystyczne, a  miljony kobiet P°~ 
wodzenie życiowe. W ysyłka dyskretn3. 
Pod gw arancją otrzymacie pełną cenę kup" 
na z powrotem , jeżeli niezadowoleni z wjf' 
niików użycia kremu „D1VA“ zwróoicie P0’ 
pakietu' niezużytego. Cena 1,50 zł., Po­
dwójny pakiet kuracyjny 2,50 zł.. Specjału3 
ofertą: Kto prześle w  ciągu 3 dni wycinek 
niniejszego ogłoszenia z zamówieniem, 
otrzym a 20 proc. rabatu  na maty i 30 proc- 
na duży pakiet .
Chemiczne Laboratorjam Dr. Nic. KEMEN«> 

CIESZYN, skrytka pocztowa 100/1534.

Książę Kentu i ks. Maryna.

miesięcznie. 
EXPRESS *-■

KROMCZYNSKI
POZNAŃ. ŚW. MARCIN 47

Księżniczka M aryna przybędzie w  śro ­
dę na Victoria. Station ze swemi rodzica­
mi ks. Mikótajćm greckim i- jego małżon­
ką. Koronowane głow y \ ex-kró!owie 
paru państw  już przebyw ają nad Tamizą. 
Ks. M arynę powita na dworcu narzeczo­
ny ks. Kentu, król z królow ą angielską i 
księciem Walji. Narzeczona zamieszka 
do chwili ślubu w Buckingham - Pałacu. 
W  Londynie oczekuje jej przybycia 8 
druhen, k tóre pod kontrolą ks. M aryny 
odbędą w pńacowni krawieckiej próbę 
generalna stro jów  ślubnych... Funkcje 
druhny pełnić zam ierza rówtiież spadko­
bierczyń; tronu holenderskiego, ks. Julja- 
na. będąca już w drodze do Anglji i ma­
lutka ks. Elżbietka, k tóra  nieść będzie 
białą różę, jako sym boliczny kw iat. 8 dru­
hen będą niosły w ieńce z białych róż an­
gielskich.

Dokument ślubny ks. Kentu i ks. Ma­
ryny  sporządzony już został w  urzędzie 
arcybiskupa C anterbury  i do dnia ślubu 
znajduje się w  rękach prokuratora gene­
ralnego J . K. Mości. Dokument spisany 
jest na  pergaminie, wielkości m etra!

filmowe nakręcą defiladę gości j scenę 
zaślubin ks. Kentu i M aryny w  Opactwie 
W estm iusterskiem . Panie, odznaczone 
wielkim krzyżem  orderu Imperium B ry ­
tyjskiego, będą m iały na sobie w stęgi or­
deru.

Poselstw a i am basady państw , z k tó­
rych przybyw ają królew scy goście na 
ślub, urządzają m nóstwo przyjęć, m. kl. 
w ytw orne przyjęcie pod nazw ą „obiad 
druhen" w ydaje poselstwo holenderskie. 
W  domu m agnata ziemskiego How ard de 
W aldena zapowiedziana jest „party" z 
udziałem wielkiego księcia W łodzim ierza 
rosyjskiego, praw nuka krokowej WiktOrji 
i syna jego. w. ks. C yryla, eksspadkobier- 
cy  tronu Rom anowów. Królowa duńska 
przebyw a w  gościnie w „Buckmgham P a ­
łace" i korzysta z pobytu nad T an rzą  w 
okresie przed Cbristm as (Bożem Naro­
dzeniem), oglądając w spaniałe ' w ystaw y 
sklepowe w zachodnim Londynie. Z a ła t­
wianie spraw unków  przedśw iątecznych 
w sklepach londyńskich należy do przy­
jemności, k tórych nie w yrzeka;a się na­
w et koronow ane g łow y j członkinie high

iife‘u. O czyw iście i sklepy londyńskie 
specjalnie iluminowane na cześć Paty 
oblubieńców królewskich.

Ks. Kentu spędzi z młodą małżonka 
pierw sze 3 tygodnie pp ślubie w rezyden­
cji wiejskiej lorda Dudley w  Himiey 
Boże Narodzenie spędzi para nowożeń­
ców  z rodziną królew ską w Sandrigh^n1’ 
poczem kontynuow ać będzie miesiąc nd°" 
dow y w  podróży do W łoch, lub południo­
w ej Francji. „Albion".

Poznańska giełda zbożowa
c dnia 20 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznad.

Żyto cena transakcyjna tranz. 315 ton 14.25, ? y ł°  cef  
na transakcyjna trans. 60 tOn 14. Żyto cena tranzakcy>n 
tranz. 15 ton 13,90, Pszenica 15.50—15, Owies cena Ł 32 
zakcyina tranz. 75 ton 15, Owies cena tram/akcyjna 
15 ton 14.75 Owies cena orientacyjna 14,75—15, Jęczu*iej 
710-725 gr 18,50—19, Jęczmied 680—690 gr. ! 7 - l 7 ™' 
Maka pszenna — wszystkie gatunki obie kolumny 0 '  
g r. niżej z  wyjątkiem Ul gatunku A I B. Pesz ta no10'  
wad bez zmiany. Usposobienie spokojne.

Tranzakcje na odmiennych warunkach: zyta 257 
pszenicy 193 tony, mąki żytnie) 128,5 tony, mąki 
uei '65.5 tony, otrąb żytnich 162,5 tony, o trąb ps*®111' 5" ',  
42,5 tony, ow sa 75 ton, Jęczmień i a 900 ton, gorczy®? 
ton.

żądajcie wszędzie chodników

„Falaleum
Cena 50 gr- za 1 m. długości

■ ■ ■ ■ ■

Przygody bezrobotnego Froncka


